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ni owa, komisya spraw zagr. potępiła —  
jak wiadomo —  umowę p. wicemin. Dąb- 
akiego z Kara chanem w sprawie wydalenia 
1 Polski działaczy antybolszewickich, gru 
imjących się koło Sawinkowa i Petluiy. 
W  związku z tą uchwałą pojawiają się 
w prasie codziennie pogłoski o bliskiej dy- 
misyi p. Dąbskiego. Sądzimy, że dymisya ta 
będizie bezwzględnie pożyteczna dla naszej 
dyplom acji. która w ten sposób pozbędzie 
się ze swego grona partyjnika, pozbawio­
nego kwałifikacyi i przygotowania, a utrzy­
mującego się na wysokim posterunku jedy­
nie dzięki osiemdziesięciu głosom Piastow- 
ców i krzykliwej reklamie rozmaitych lewi­
cowych „Kuryerów“ .

Sądzimy atoli, że w  sprawie Sawinkowa 
} Petłury p. Dąbski —  chcący czy niechcą­
cy —  wyświadczył interesom polskim tak­
że pewną przysługę, która winna być wzię­
ta pod uwagę obok tej dużej szkody, jaką 
jest niewątpliwie upokorzenie przed Sowie­
tami i osłabienie naszego prestigeTi. Bo je ­
dno jest przoeież pewnem, że pobyt Sawin- 
ko w a i Pctlury w Polsce nie był i nawet 
n i e m ó g 1 b y ć  tak niewinnym, jak to 
się czasem przedstawiało. P. Sawinkow po­
święcił sic cały idei walki z łmiszewizmem. 
Jest to człowiek czynu, z pośród dawnych 
terrorystów jeden z najbardziej zdecydowa­
nych. Ni o siedział on na pewno z założo- 
nemi rękami w Warszawie, alo d z i a ł a ł .  
Tak samo Petlura. Że pethirowcy coś przy­
gotowywali, dowodzi choćby obecny zor­
ganizowany wybuch powstania na Podolu, 
zajeem Kamieńca. Proskurowa i Husiatyna. 
Być może, że działalność obu tych grup nie 
miała znamion uchwytnej, wyraźnej akcyi 
nieprzyjacielskiej wobec Sowietów. P. Ka- 
rachan więo nio musiał mieć raeyi widząc 
w niej ̂  naruszenie traktatu ryskiego. R ó­
wnież i to jest prawdą, że dla rządu pol­
skiego byłoby pożyteeznem posiadać 
W swych rękach taklę silne atuty przeciw 
bolszewikom, jakiemi były te dwie groźne 
dla Moskwy organizacye, budzące w milio­
nach poddanych sowieckich nadziejo w y­
zwolenia się z pod czerwonego knuta. To 
wszystko jest prawda i dlatego —  należało 
wobec żądań Karaehaua. bronić jak najener­
giczniej Sawinkowa i Petłury. Nasz rząd 
prowadził tę obronę długo w korespoudeu- 
cyi z Czieizorinem. Sprzeciwiał się wydale­
niu działaczy antysowieckich. I dopiero gdy 
sprawa tak stanęła, żo Sawinkow i Petlu­
ra —  o kió:vvh antybolszowickiej działal­
ności Cziczerin donosił coraz to nowe 
szczegóły i to coraz trudniejszo do zaprze­
czenia —  stali się przeszkodą w wykonaniu 
traktatu pokojowego, wówczas rząd polski 
układem p. Dąbskiego tę przeszkodo usu­
nął. Nie naruszył przez to prawa azylu, bo 
takiem naruszeniem byłoby dopiero wyda­
nie Sawinkowa i Petłury Sowietom, ale sko­
rzystał z prawa wydalenia, jakie mu przy­
sługuje wobec niewygodnych cudzoziem­
ców. Byłoby dużo lepiej, gdyby wydalenie 
to nastąpiło swobodnym aktem administra­
cyjnym, a nie jako narzucony przez Kara 
chana warunek umowy. Ta umowa jest 
aktem kapitulący] i lo jest przykre. Pouie- 
śliśmr niewątpliwi;? porażkę. Aie pamiętaj­
my, żo ofiarę tę uczyniliśmy dla idei po­
koju, że okazaliśmy tem naszą lojalność 
woboc traktatu ryskiego i że wytrąciliśmy 
z rąk dyplomacyi sowieckiej silny zarzut 
przeciw Polsce i argument za niewykony­
waniem przez nich samych traktatu ryskie­
go. Z tego to powodu p m o w a p. D ą b 
6 k i e  g o ,  jako świadectwo przed całą 
Europą i przed całą Rosyą n a s z e j  l.o- 
J-a.l.n o ś c i  i p.o k o j o w o ś.c.i posiada 
także strony dodatnie i korzystne. Nie trze­
ba się dziwić, żo znajduje się pod nią pod- 
Pis ten sam, co  i pod traktatem ryskim.

Wszystkie przykre perypetyo naszego 
stosunku do Sowietów są następstwom trak­
tatu ryskiego. Pokój ton, gdy się go już 
zawarło, trzeba wykonywać z całą lojalnc-

na jaką nas stać. Jest to potrzebne 
nu; tylko dla ułożenia się znośnych stosun- 
vow Polski z Sowietami, ale także dla na 

' ?°go .własnego honoru i interesu. A  wresz 
jeśli się ujmie nasz stosunek do R o  

prz i szerzej, to przychodzi się do
tw b z°na™ ‘ że to nie mY powinniśmy ula- 
go i  rol)° lę  tych, którzy naszego ryskie- 
^  ^ Ir a h e n ta  pragną obalić. Bo kto po 
f c o ^ i o  władzę? Czy napewno Sawln- 

‘ V* ^ ikt na to nie możo odpowiedzieć 
Kierc o^°* A nuż Cuczkow. Milukow.
, nllSli!' Czemow i inni działacze Komi-

jest sfinksom —  d ob ije  będzie, jeśli upły­
nie czas pewien, byśmy się 11 a w s z e l k i  
w y  p a d.e.k mocno zagospodarowali na, kre­
sach, ustalili swe granice, wzmocnili finan­
sowo ł militarnie. Niemcy bardzo tęsknią 
do —  następców Lenina i Trockiego, obie­
cując sobie przy ich pom ocy zniszczenie 
Po-lski. Czy m y mamy pow ody Tówniei do 
tego tęsknić?...

Nie trzeba więc może zbytnio narzekać 
na umowę p. Dąbskiego, która utrwala sto­
sunki pokojow e Polski z Sowietami i przy- 
tem przez oddalenie Sawinkowa i Petłury 
zwiększa bezpieczeństwo i trwałość rządu 
sowieckiego, co  jest narazie jeszcze w inte­
resie Polski. Nie wyklucza to oczywiście, że 
przed zamachami i propagandą bolszewicką 
w naszym kraju bronić się musimy wszeb 
kiemi siłami.

Konferencja w Porłoim
Tak dawno zapowiadana i kilkakrotnie od­

kładana konfereneya w Portorose między przed­
stawicielami en tenty i państw sukcesyjnych b. 
monarchii juistro-węgierskiej, rozpoczęła się 
wreszcie. Zadaniem iej jest w pierwszym rzę- 
dzrc uregulo%Yać wzajemne stosunki gospodar­
czo między interesowanymi.

Optymiści w Austryi, Czechach a poniekąd 
i Jugosławii spodziewają s-lę, że pierwszym wy­
nikiem obecnej konferencji bodzie zaprowa- 
d z cnie absolutnej wolności handlowej i komu­
nikacyjnej m ędzy państwami sukccsyjnemi, co 
pociągnęłoby za sobą także uregulowań1 o — 
w duchu wolnego handlu — taryf ełowych. Ró­
wnież sprawiedliwy podział parku kolejowego 
po dawnej Austryi po win enby —  ich zda­
niem —  przyczynić się do wytworzenia nastro­
ju ugodowego między państwami, które na 
gruzach monarrhl habsburskiej powstały.

Natomiast pesynrści obawiają się, że na kon­
ferencji w Portorose zaznaczą s'ę jaskrawo ró- 
żn ce między małą entr-ntą, pragnącą do szczę­
tu zgnębić Węgry, a Włochami, które tego so­
bie wcale nie życzą, bo przećwne są zbytniemu 
rozrostowi 'elementu słowiańskiego, koezfem 
Madz arów. Różnice te zaś, z 'powodu bardzo 
skomplikowanych i niewyjaśnionych stosunków 
Włoch do Jugosławii, mogą stać na przeszko­
dzie ostatecznemu uspokojeniu Europy na prze­
strzeni od Dunaju i Adryatyku po Karpaty.

Czyje zapatrywania w danym wypadku by­
ły słuszne — pokaże nam przyszłość najbliż­
sza.

Petlura zalał Podola.) t-
Podole z Kamieńcem Podolskim zajęte. 

Lwów. <E. E.) W dniu 25 ub. m. wkroczyły 
i wojska Petłury od strony Rumun i na Ukrainę. 
Zajęto naprzód Hutiaiyn rosyjski i wymordo­
wano całą tamtejszą ludność. Następnie opano- 

1 wano Kamieniec Podolski, gdzie Pedurówcy 
proklamowali to m asto stolicą Ukrainy. Całe 
już niemal Podole rosyjskie znajduje 9ię w rę­
kach Petlurowców.

Lwów. TE. E.) Donoszą z nad Zbrucza, ja­
koby bładze sowieckie wiedziały o gotując, m 
się powstaniu, a za. dowód służy ewakuacja 
urzędów sowieckich. Wśród uchodźców z Ukrai­
ny, przebywających we Lwowie, panuje na 
rdrój gorączkowy. Niektórzy z nich otrzymali 
już p'nb)bno zlecciia od włrrlz ukrn ńrkhh 
arze}M*ow i<lzcni.« we wszvstkieh ma j-cowi*- 
śeiaeh zajętych przez oddziały P* -tlury, natych­
miast owej rcorganizacyi władz cywilnych. Lwo­
wska g Ada zareagowała na wydarzenia po­
de kk ’o znaczną zwyżką kursu karbowańców 
i liry w len. |

Lwów. (E. E.) Wiadomość o zajęc-hi przez 
Ukrańcćw Płcsklrowa potwierdza eię. Na 
czele oddziałów powstańczych sto! ataman Tjud- 
junczuk.

Lwów. (E. E.) Donoszą z okolic Kamieńca 
Podolskiego, żo bojszewkom przybyły na po­
moc znaczne siły kawaleryi Budiemicgo. S ły  
te zbliżają s:ę ku miasm. Bolszewicy przewyż­
szają Tczebnic s ły powstańcze.

ARESZTOWANIA NA UKRAINIE.
Kopsnbaga. P. A. T. ,.Bevliner Titcnde“ do­

nos; z JTcó.cngL rsu, że urzędowe ogłoszenie w 
bolszewickiej ,.Izwiesti “  podaje, iż przy (xl- 
kryciu anty rewolucyjnych organ?zacyi na 
Ukrajnie zosłalo aresztowanych 475 esób, m ę- 
dzy innymi wielu byłych ministrów rządu Pe- 
tlury. Z 11-tej dy wzyi sow eckioj aresztowa­
no 58 ofenrów i zasądzono na roboty przymu­
sowo.

ICU
ja ty!ko

ryskiego, którzy granicę Pol-ki uzna 
>-vV° na ^n‘ l darzona i przy -pomoc> 

;  .!<;jV ?c O d z ie w a ją  się. 'ą tam -prowodzić...

Węgry ddron zują Habsburgów.
Wiedeń. P. A. T. „N. Ff. Presse“ donosi z 

Pragi, że mocarstwa porozumiały się z małą 
ententą. Mała ententa uznała uchwały wene­
ckie, w zam an za to mocarstwa zobowiązały 
się poprzeć dążenia małej en ten ty, aby n‘e- 
tylko Karo-, ale i wszyscy Habsburgowie zo­
stali zilctrcnizowanh Konferen-cya ambasadorów 
oówiiadćzyła małej enteneśe, że uważa zarzą­
dzenia Jugosławii i Czechosłowacyi za zbyte­
czne i z tego powodu uważa za kon!eczne prze­
prowadzenie w tych państwach d®mobil?zacył. 
Mada antenta spełni to życzenie po załatwieniu 
sprawy Karola Habsburga. Uregulowana tej 
sprawy oczekują z końcem tego tygodn a. .

Budapeszt. P. A. T. Węg. B. K. donosi: Dziś 
przed południem u prezydenta ministrów Bc- 
tblena zjawili się przedstawiciele wielkiej ko«a- 
Hcyi i i .. ^odłożyli mu notę Rady ambasadorów, 
wzywającą rząd węgierski, by bezzwłocznie pro­
klamował detronizacyę kró/a Karola i w myśl 
uchwały Rady ambasadorów z dnia 4 lutego 
1920, jakoteż z dnia 1 kwieteria 1921. rozsze­
rzył ją na wszystkich członków domu Habs­
burgów.

Do powyższej noty dodaje Węg. Biuro ko­
respondencyjne:

Ze względu na to, że rząd w ęgielki w obe­
cnej trudnej sytuaeyi, spowodowanej ciągle się 
zwiększającymi zarządzeniami wojskowemi 
państw sąsiednich, skazany jest na poparcie 
mocarstw koalicyjnych, nie pozostaje nic in- 
r.ego, jak przyjąć powyższą uchwaCę. Po roz- 
ważomiu sytuaeyi, eduośna uchwała przyjęta 
została jeiłnoruyślnie przez Radę ministrów, 
o czem rzed węgicnv!u natychmiast zawiadomił 
przedstawicieli mocarstw. Odpowiedź ta za­
komunikowana została dziś także przedstawi- 
eldloiu Czechosłowacyi; Jugosławii i Rumunii.

Budapeszt. P. A. T. (W. B. K.). „Aa Ujsag" 
donosi z kół dyplomatycznych, że budapeszteń­
scy przedstawiciele wielkich mocarstw zakomu­
li‘kowal ołicyalnio rządowi węgierskemu, że 
wielka ententa zaakceptoiwała gwarancyę zao- 
Ear rwaną jej p^ez gabinet Bethlena. Rządwę- 
rier ki zobcw ązał s‘ę do detronizacyi Habsbur­
gów w drodze ustawodawczej. Akt ten nra być 
załatwiony w ciągu tego tygodnia. O ile przed- 
łcżun o w sprawia dctronizac.yi będzie do soboty 
przyjęte w trzedem. czytaniu przez zgromadze- 
n e narodowe, wówczas nie naatąpl dalsza ak- 
eya wejokowa małej en tenty. \

Eudapeczt. (E. EJ Węgtzy ̂  przyjęli żądanie 
Wielkiej Er.tenty. W komunikacie rządowym 
zaznaczają, że nastąpiło to na skutek zarządzeń 
wojskowych sąsiednich państw. O przyjęciu 
uuLwaly ma zamiar rząd węgierski donieść 
w najbliższym crasie wiaUt-icj i malej ertencie. 
V/e czwartek zwalane zostanie węgierskie 
Zgromadzenie narodowe. Prezydent miniotrów 
przedłoży Zgromadzeniu projekt o d 
ayi Habsburgów.

nadzieję m. rychłe załatwienie sprawy w sposób 
koa'zystoy dla obu stron.

Praga. (E. E.) „Pravo Lidu;‘ występuje w to­
nie ostrym przeciwko polityce wielkiej ententy 
wobee Gzechoełowacjd i ‘Jugoełowacyi. Polity­
kę wielldej ententy, która jawcie popiera Wę­
gry, nabywa „Płravo lid u ” demoializacyą.

Paryż. (E. E.) Donoszą tu, że Czechosłowa­
c ja  obstaje przy swem żądaniu zwrotu ko­
sztów mobilizacyjnych.

CZESKIE UZNANIE DLA MIN. SKIRMUNTA.
Praga. p. A. T. Radio. Z okazy i spodzie­

wanej wizyty polsk ego ministra spraw zagra^ 
nlcznych, Skirmunta, w Pradze, dzienniki 

•kazują na znaczną, poprawę stosimków pol­
sko-czeskich. „Czas“ poświęca serdeczny arty­
kuł p. Skirmimtawii jako temu wybitnemu po­
litykowi, za którego rządów stosunki obu 
państw weszły na drogę rokującą jak najlcp- 
szo nadzieje.

Praga. (E. E.) Tutejszy .,Cxas“ donosi, ja­
koby w ciągu bieżącego tygodnia m &ł zaaniar 
przybyć do Pragi polski minister spraw zagra- 
Dli-znycli, Skirmunt.

Ceportacya Karm .

iii.
T. ga. (E. E.) Naprężenie, które tut: j pako­

wało wskutek stanowczej woli wielkiej outcai- 
ty niodojnisLiezonia małej en tenty do mili tanie­
go wkroczenia na Węgry, uspokoiło się. Koła 
tutejsze doszły do wniosku, że należy jak naj­
rychlej pjY.yst osuwać się do punktu widzenia 
wielkiej enten-ty. Toczące się obecnie rokowa- ( 
nia Benesza z zastępcami wńełkiej ententy dają \ Juliusz Gornbós

Graz. P. A. T. (Wied. B. kor.) „Tages Post“ 
donosi z Belgradu, że dzisiaj w nocy przeje­
chał monitor angielski przez Belgrad z byłym 
cesarzem Karolem i jego małżonką na pokła­
dzie. Dwa monitory jugosłowiańskie towarzy­
szyły monitorowi angielskiemu aż do Negoti- 
na wzdłuż Dunaju.

Budapeszt (E. E.) Dziś w nocy będą odsta­
wieni Karol i Zyta do Dunafoldwar, gdzie 
przyjmie ich kanonierka angielska. Do wyżej 
wymienionego miejsca odprowadzą parę cesar­
ską zastępcy wojskowi Anglii, Francyi, Wioch.

Budapeszt P. A. T. (Węg. B. kor.) Dr Gratz 
został przewiez nny dzisiaj do Budapesztu i osa­
dzony w w’ęzieniu sądu krajowego. Przesłucha­
nie jego nastąpi prawdopodobnie jutro.

LOSY RODZINY HABSBURGÓW. 
Wiedeń. (E. E.) Członkowie dworu Karola 

otrzymali pozwolenie na pobyt w Luksembur­
gu, dokąd już się udali. Brat eks króla arcyks.
Maksymilian wyjechał do Bawaryi.

Paryż. (E. E.) Donoszą., żo szwajcarskie To­
warzystwo dla żeglugi napowietrznej zaskar­
żyło Karola o przywłaszczenia sobie samolotu, 
w którym udał się na Węgry. Towarzystwo 10 
żąda odszkodowania w kwocie 72.000 franków. 
Dla zabezpieczenia tej kwoty zafantowało To­
warzystwo dwa automobile Karola i depozyt 
jego w bankach szwajcarskich.

Kaadjfdasi ni tron  y ^ i e r s H .
Budapeszt (E. E.) Wymieniają tutaj jako 

kandydatów na tron węg erskiego naczelnika 
państwa H o r t h y ę g o .  najstarszego syna za- 
mordowanego arcyks.:ęc*a Franciszka Ferdy­
nanda ks. E r n e s t a  K o h e n b u r g a .  O 
przyjęciu projektu dctronizacyi n‘kt już obe­
cnie nie wąt p. Legitym\śoi 'węgierscy zastrze­
gli się przeciwko detroirzacyi, w głosowani u 

;n 7 ". = jednakie, które ma odbyć się w sobotę, n e 
wezmą udziału. Para cesarska przybędzie dzś 

i na okręcie angielskim do Gałaczu, gdzie 
/trzyma decyzyę co do przyszłych ewych lo­

sów'.
Berlin. (E. E.) „Yorwacrts11 donosi, jakoby 

rozrzucano na Węgrzech ze samolotów pisma 
ulotne, które sterają się wskazać na zasługi 
namiestnika Horthyęgo i domagają się prokla­
mowania go królom. Jest to pierwsza publiczna 
agitaeya za Horthym. Przywódcą rucliu, któ­
ry chce ogłosić Horthyęgo królem jest poseł

■zostanie odrzucone, rokowania irlandzko-sag'c4- 
skie stairuą się niemożliwe.

finźbi zerwania z friaadyą.
Londyn. (E. E.) W ostatnich 24 godzinach 

przybrały rokowania z rfnnfelnistar.i« oieko- 
rzystny obrót. L. George siracił nadzieję, 
będzie mógł w piątek wyjecliać do Waszyng­
tonu. Obawia oa się wybuchu nowej rewolucji 
w Irlandyi.

Londyn. P. A. T. (Wied. B. kor.) DzieńD^kl 
wieczorne donoszą, że rokowania irlandzkie 
przybrały poważny obrót Wczoraj pa południu 
odbyło się posiedzenie kom Ty i konferencji 
irlandzkiej. Dalsze pos edzenia <xlhędą się pra­
wd opod obu e dziś. Po konferencyi odberlz^e sic 
rada gabinetowa. W kołach rządowych sądzm 
że w rokowaniach nastąpił poważny zwrot w 
ostatarch 2 gcdznacb. w raTe zaś zerwania 
roliowań, mają nastąpić nowe wybory. Lloyd 
George zrzekł się nadziei wyjazdu w najbliż­
szy p:ą.tek na posiedzenia konfereacyi wa­
szyngtońskiej i postanowił 11‘e opuszczać kraju 
<•0 chwili zupełnego usunięcia nicbezoT-ezeń- 
t. v i zagrażającego wojną domową.

NIEPOKOJE W LIZBONIE.
Borćeaict. p. A. T. Radio. W budynku w 

L zbonie, gdz e znajduje się s‘odz ba konsula 
Stanów Zjedn. nastąpiła wczoraj cksplozya, 
nie powodując poważnych usźkodzeń. Zamach' 
uważają za protest ze strony anarchistów 
przeciw skaznn u przez Stany Zjed. w  śmierć 
kilku komunTtów.

Lizbona. P. A. T. Ag. Hawasa donos;: Ro­
kowania między rozmaitymi grupami partyjno- 
mi i komisyą rewolucyjną z dnia 19 paździer­
nika doprowadziły do porozumienia. Parla­
ment będzie prawdopodobnie rozwiązany. No­
we wybory nastąpią w przepisanym teraninkn 
Nowy gabinet przeprowadzi minimalną eaęśó| 
programu rewolucyonistów z 19-go paźdtlor- 
nika w myśl porozumienia, zawartego pomię­
dzy stronnictwami.

Sowiety są bąrtD.o przyłirym sąsiadem. Alo 
nnn przyjdą K*I» następcy, których imię

ŻYDZI BOJKOTUJĄ SEJM WiLKŃoKI. 
Warszawa. (TM. wł.) „Ur.ser Frajnd“ do- 

p.c-si, żc żydzi wileńscy z całą pewnością nie 
będą brali udziału w wyborach do Sejmu \vl- 
!eń?ki.*go. mającego zawyrokować, czy Wi no 
wij.no należeć uo Polski, czy do Litwy.

Lss«ski zjazś ko»aaistóaf.
Lwów. (E. E.) Śledztwo wykazało, że m«ę 

dzy aresztowanymi komunistami byli delegaci 
organizacyi komunistycznych z Warszav;y, Ra­
domska, Lwowa, Stanisławowa, Kołomyi, Tar­
nopola, Sokala, Rawy Ruskiej, Drohobycza, 
Borysławia i  Przemyśla. Przedmiotem obrad 
były sprawy orgnnizaeyi. Polieya posiada ró­
wnież listę tych, którzy nio przybyli na obra­
dy <lo kościoła św. Jura we Lwowie. Areszto­
wani w-wielu wypadkach odmawiają zeznań. 
Aresztowania na prowineyi przyniosły bogaty 
maleryat. Aresztowano kilku akademików 
ukraińskich, należących do tajnych organiza- 
cyi komunistycznych. Aresztowania te, jaketeż 
i trwające nadal śledztwo stoi w związku z od­
krytym niedawno Zjazdem komunistów we 
Lwowie. Stwierdzono, że pomiędzy aresztowa­
nymi było 11 Ukraińców, 7 żydów i 6 Pola­
ków.

SWOBODA SŁOWA W CZECHOSŁCWACYI.
Praga. (E. E.) Wszystkie wyonodzące w 

Czechosłowacji dzienniki niemieckie zawiado-

| -miły swych czytelników, że ze względu na nie­
bywałą cenzurę, są zmuszane wstw.ymr ć się 

: w omawianiu zdarzeń politycznych.

NIEMIECKA ŻAŁOBA.
Barliii. (E. E.) Na znak protestu prz<?ciw 

podziałowi G. Śląska będą pojutrzo zamknię­
te we Wrocławiu wszystkie sklepy i warszta­
ty. W tym dniu i w następnych nie odbędą 
się żadne zabawy, nawet w kółkach prywa­
tnych.

HotiK zaufania dla Lloyd Oeorge’a.
Leefłeld. P. A. T. Radio. Dzienniki wszyst­

kich partyi wyrażają żywe zadowolenie, oma­
wiając votum zaufania, udzielone w Izbie gmin 
Lloydowi George‘owi. Szczególną uwagę przy­
kładają do oświadczenia premiora, żo ustęp­
stwa w sprawie irlandzkiej mogą być uczynio­
ne tylko zgodnie z honorowym pokojem. 
„Times0 oświadcza, że opicia publiczna angiel­
ska zdeeydowana jest prowradzić ertanowczą 
walkę w obronie bezpieczeństwa narodu i pań­
stwa. Jeżeli maximum ustępstw angielskich

Wirtnki Ameryki dis sa îeiti?,
Paryż. (E. E.) Sprawozdawca „Malina** dono­

si * Waszyngtonu, źo tamtejszy sekretarz pań­
stwa Hughes ma zamiar postawić lusstępująeó 
warunki przedwstęp?:« sowietom: 1. Sowiety
mają porzucić dotychczasowy syctem terroru, 
oraz zaprzestać wszelkiej agiu.cji zagraeiicii.;. 
2. naprowadzić w Rosyi iWid konstyUicyjuy* 
z którym meżnaby rokować; 3. zagwarantować, 
że rząd taki byłby trwały i że ochraniałby 
wolność prya;atną.

Przed konfere^yą watzypitedńą
Bordeaux. P. A. T. Radio. D denniki amery­

kańskie sądzą, że Hughes wystąpi nu koi-le- 
rencyi waszyngtońskiej jako szof deicgacyi 
amerykańskiej. Podczas obiadu, wydanego na 
cześć delegacji angielskiej, która przybyła na 
kcnfrencyę, wygłosił pułk. Rarccy mowę, w 
której podkreślił zadowoiejuez powoón odnie­
sionego zwycięstwa Lloyd C.wugeT.

Na mowę tę odpowiodzitii l>aron Hajishi, 
ambasador japoński w Beri'nie, zaznaczając, żc 
delegaci japońscy n e przybyli do Wasźyngtoam 
jedynie w interesie swego własnego kraju, lecz 
również ze wzgłędu na bezpieczeństwo mil 0- 
nów ludzi różych państ. Ealfour oświadczył w 
■przemówieniu, źe konferoDCya n owąt|>lrwT 
odn‘esie sukces. W czasie obiadu odczytano 
list od Lloyda Georgea, w którym tenże wyg­
raża nadz ejz, że będzie się mógł udać oe«b‘- 
ścle na konferencyę, dla której cały świat po- 
whiea okazać swą wdzięczność, która przeć **- 
wfczystkiem należy się nieyatorowi zwoiana 
jej, prezydentowi Hardingowi.

Różae wia8o®@ści.
Wiedeń. (E. E.) Umarł tutaj dzisiaj proł^  

b o t  Uniwersytetu Jagiellońskiego Ada:*kk- 
wicz.

Berlin. P. A. T. Bauro Wolffa donosi: Gabi­
net pruski ustąpił. Przypuszczają, żc uistą- 
p enie zost;do spowodowane uchwalą frakcji 
sejmowej partyi sccyalno-demokratycznej.

Londyn. (E. E.) Izba gmin pochwaliła p o i- 
tykę irlandzką IJoyd Georga i udz:ełiła mu 
wotum zaufania 439 głosami przeciw 43.

Londyn. (E. E.) Dziś przybył na Maltę 4o 
miejscowości Valetta na krążowniku wojen­
nym książę Walii. Książę Walii weźmie udział 
w otwarciu pierwszego konstytucyjnego parla­
mentu maltańskiego. Faktowi temu przypisu­
ją angielskie koła rządowe wielkie znaczenie.

Londyn. (E. E.) Biuro Reutera donosi e dal­
szych bardzo zaciętych walkaeh między Ser­
bami a Albańczykami. Z Tirano komunikacja 
wszelka jest przerwana.

Paryż. (E. E.) „Temps“ donosi, że wczoraj na­
stąpiła ratyfikacya pokoju między Fr&ncyą & 
rządem angorskim Kemala paszy.

Belgrad. P. A. T. Król Aleksander przybił 
wczoraj w towarzystwie prezydenta minuitrźw. 
Paaicza z Paryża do Belarradu.
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Z daia pflltyc2i£|i.
Delegatura biskupie aa G. Śląsku, j

Donieśliśmy już, że ks. kard. Bertram mia­
nował Polaka ks. dziekana Kapieę z Tychowa 
delegatem ksiąieeo-biskupim dla polskiej czę­
ści G, Śląska. "Delegatura górnośląska obej­
muje 125 paraf i (110 samodzielnych, 6 kura­
cji. 8 filii i 1 gmina kapliczna). Wiernych 
lezy  delegatura 9-10.078 dusz. W duszpaster­
stwie pracuje 294 księży. W skład delegatury 
wchodzą dekanaty: królewsko-hucki, wodzi­
sławski, mysio wiek i,. mikołowsk’’, pszczyński, 
żorski tamogńrskf, oraz częściowo bytomski, 
w ełkodębieóski, zabrakł, lublin incki i pogra e- 
fe fe k i. Niektóro dekanaty rą. ogromne eo- do 
liczby wiernych, np. dziekanat mysłowietei li­
czy 207.000 dusz, a królewsko-bucki 195.000, 
podczas gdy np. dyeczya w Eichstadt w Niem­
czech liczy 200.612.

W obrębie delegatury istnieją klasztory7: w 
Panewniku (Pszczyńskie) 00 . Franc sżkanów 
i w Tam. Górach OO. Kamilianów.

Spodziewać się należy, że już w niedługim 
czas e delegatura górnośląska złączona z wi- 
karyutem eleszyńskim zostanie zamieniona w 
odrębne biskupstwo śląskie. Rząd i episkopat 
polski poczynią niewątpliwe w tej sprawie 
starania.

Dlaczego ma ustąpić gen. Żeligowski?
Niedawno- nadeszły dość mętne telegramy a 

zamieraanem ustąp oni u gen. Żeligowskiego, 
gpraroę tę wyjaśniają obecnie pisma warszaw­
skie. Według tych informacji w kołach polity­
cznych liczą s-ę z możliwością, że gen. Żeligo­
wski. po zwołaniu zgromadzenia, orzekającego 
czy Sejmu-w Wilnie u s t ą p i  n a  c z a s  wy -  
b o r ó  w. aby dać Europm rękojmię, że wybory 
odbędą się bez rnic oku. Rząd polski stoi je­
dnak na tem stanowisku, że ustąpienie gem 
Żcligovrąkiągo może nastąpić tylko w tym wy­
padku, jeśli koaiieya uzna poi tyczu© naatęp- 
sLwa wyborów w Wileńszczyźnie za obowią­
zujące.

Sojusz komunrstyczno-socyalisty-cziiy.
P. P. S., juk wiadomej udaje, że walczy z 

komunistami, na których od czasu do czasu 
ujadają oegas-y sooy ał isty ez ne. Że jednak tej 
walki nie należy brać na sery o, że są to tylko 
.a odzmim sfary44 —  mamy znowu św eży do­
wód^ .

Y? warszawskiej Kasie chorych miały odbyć 
s:ę wybory do zarządu, z powodu jednak wy­
jazdu kilku radnych z V. P. S. na prow ucyę 
sceytdiśei wystąpili z wnioskiem odłożenia wy­
borów, Organizacje chizcśc jańskje sprzeciwi­
ły się temu, powołując się na dostateczną li­
czbę obecnych. Wówczas, aby zdekompletować 
z. branie-, opuścili je  w miłej zgodzie n e tylko 
socjaliści, ale i komun ści, a za nimi poszli w 
ogonku i... „enpcrowcy44. Wybory nie mogły 
się odbyć, ale w ten sposób została zadoku­
mentowana przyjaźń i sol damoaó socyali&tów 
z komunistami, którzy,, jak wiadomo, pod ko­
mendą swych protektorów z Moskwy, wypo- 
widziełj jawną walkę państwu poIslriemiŁ

Wcbec podobnych faktów dąsy socyal stów 
na komunistów oraz artykuły i odczyty pro­
wodyrów socjalistycznych o „bankructwie boT- 
szewizmu44 są tylko wstrętną komedyą... Pięt­
nują eni rosyjski bolszewzm, a jednocześnie 
pracują zgodnie z jego agentami w Polsce! 
Wymownie to charakteryzuje rolę P. P. S.

Komuniści przy pracy.
Age*tury bcJszewiek e! w Polsce nie próżnu­

ją. Nie tylko prowadzą agitacyę, ale planują 
sp ski i zamachy. Obecnie policyi udało się 
•:wpaść ua. trop komunistycznej organizacyi 
rewolucyjnej. Na czele jej. stał nejaki M. Bu­
czcie, który w r. 191_9 wysadzi! prochownię 
w L«bl'»ie.

Cent radą organizacyi był Płock. Polska była 
podzielona Ina G okręgów: Warszawa była
okr. 1, Lwów o, Lublin 3. Każde m asto było 
podzielono ca 4 odcinki. Na czele organizacyi 
stał niejaki Kulpszek, ongiś członek P. P. S. 
i P. O. W. (!). W organizacyi był zastosowany 
system szóstek. Organizacja pozostawała w 
łączności z organizacjami sowieckiemi, na co 
w'kaz&ją sklacT b:buły komunistycznej i skład 
brenk

NI* ulega wątpliwość1, że z tą organizacyą 
stały w związku obrady komunistów w kate­

drze św. Jura we Lwowie, śledztwo ustaliło, że 
aresztowani tam komun sci byli delegatami ko­
munistów nie tylko ze Wschodniej Małopolski, 
ale z całej Polski, a także z Niemiec^ z Rosyi, 
z Węgier i Caeeh.

Wszystko to świadczy, że prowadzona przez 
rosyjskich bolszewików i Niemców robota 
antipaństwowa zatacza coraz szersze kręgi. 
Jedynie wydanie ustńwy przeciw zbrodniom 
komunistycznym, opłacanym prez obce rządy, 
mogłoby położyć kres temu nikczemnemu za­
machowi na byt państwa polskiego. Ale Sejm 
ciągło się namyśla...

Częstochowa, 1 listopada.
Dnia 30 z. m. w niedzielę o  godz. 1 po po­

łudniu ogłosił wlec p. Tomasz Dąbal w Czę­
stochowie w sal- teatru „Nowości44 na temat 
daniny na rzecz głodujących w Rosyi. Sala 
napełniła się po brzegi. Zagał wiec komu­
nista z Częstochowy, na którego zaprosze­
nie p. Dąbal rozpoczął wygłaszać brednie o 
„raju“ w  Roeyi. Zaled wie przemówił parę zdań, 
obywatel© miejscowi nie pragnący tego „raju44, 
nie pozwolili mu mówić. Towarzysz z P. P. S. (!) 
Ksawery Sokołowski pros-1 zebranych, by się 
u^pokoli, by wysłuchali (!) przemówienia., bo 
i poseł Dąbal ma racyę (!).

To wezwanie tow. Sokołowskiego z pod zna­
ku P. P. Ś. w obronie p. Dąbala —  pozostało 
bez skutku. Bo oto zjawia się na sali kilkuset 
chrześcijańsk cli Związkowców z posłem Łabę- 
da, z prof. Er. Urbańskim, p. A. Klatowem i z 
Zarządem Chrz. Z w. Zaw. na czele, przebijają 
się pod samą scenę z okrzykiem: „ P r e c z  ze  
z d r a j c a m i ,  p r e c z  z e  s ł u g a m i  L e n i ­
n a  i T r o c k i e g o  !“ . Obecni na sali obywa­
tele podnieś1 eni na ducliu wznoszą pięście i la­
ski przeciw p. Dąbal owi, młodzeż śpiewa „Bo­
że coś Polskę44, „Nie rzucim ziemi!“ , a Związ­
kowcy chrześcijańscy opanowują scenę. P. Dą­
bal cierpliwie czeka aż skończą śpiew, ale wi­
dząc, że poseł Łabęda z robotnikami chrześci­
jańskimi uciszają salę i zabierają głos, jak nie­
pyszny opuszcza salę, sp esząc otoczony swą 
„świtą44 zdrajców Ojczyzny w stronę dworca. 
Wyrostki i młodzież żałując, że tylko na tem 
s:ę skończyło, gromadnie odprowadzili p. Dą­
bala gwlzdan em aż na dworzec kolejowy.

Tymczasem odczytano na scenie rezolucye, 
które przyjęto jednogłośnie i przesłano mar­
szałkowi Sejmu przez ręce posła Juliana Ła­
będy:

„Zebrani na wiecó w daru 30 paźdz’emika 
1921 r. w teatrze „Nowości44 w Częstochowie 
■w liczbie przeszło 3000 osób: 1) wyraża iii swą 
pogardę dTa demagogicznej agitacji p. Dąbala 
i potępiają antypaństwową i destrukcyjną je­
go działalność; 2) domagają się usunięcia z 
Sejmu p. Dąbaia i za jego antypaństwową 
działalność i oddania go pod sąd. Pragniemy 
normalnego i prawidłowego rozwoju życia pań­
stwowego. Stwierdzamy i przysięgamy, że nie­
podległości i praw naszych brańć będziemy do 
ostatniego tchu w- p;ersiach naszych i do osta­
tniej kropli krwi. Ośwadczamy, że naród pol­
ski, który odparł wroga od bram Warszawy, 
nie pozwoli temu wrogowi deprawować swych 
serc i dusz i wcągać pod jego bratobójcze har 
sła44.

Gby wszystkie miasta i ośrodki fabryczne po­
jęły tak swoje zadanie w walce z najmitami 
Len na i Trockiego. UCZESTNIK.

Odnowienie Wawelu.
Posiedzenie Państwowego Komitetu doradczego

Dnia 31 października b. r. odbyło się na 
Wawelu posiedzenie Państw. Komitetu dorad­
czego wawelskiego pod przewodnictwem Dy­
rektora Departamentu p. K. Jakimowicza, w za­
stępstwie nieobecnego z powodu choroby p. Mi­
nistra Robót Publicznych G. Narutowicza.

Obecni byli członkowie: pp. Skórowicz, Tom- 
kowicz, Foderowicz, Kowalikowski, hr. Łanc- 
koroński, Mehoffer, Obraiński, Bołoz-Antouie- 
wicz, Marcinkowski, Muczkowski, Szydłowski, 
Pagaczewski, Noakowski, hr. Mycielski, Stry­
jeńska, Odrzywolski, Pajżderski, Gałęzowski 
i Szyszko-Bohusz.

Kierownik restauracji Wawelu prof. Szyszko-

j Bohusz odczytał szczegółowe sprawozdanie 
z robót dokonanych od 3 października 1920 r , 
era z sprawozdanie finansowo wykazujące
w i e l k ą  o f i a r n o ś ć  pu.b.l.i.c.z.n.ą na cele 
odnowienia Zamku. Sprawozdanie to zostało 
przyjęte o k l a s k a m i .  Uchwalono na wnio- 

’.sek Kierownictwa wydać odpowiednią o d >  
' z w ę  d o  s p o  l e c z e ń  s.t.w.a, wyrażającą 
\ w  d z.i.ę.c.z n o ś ć K o m i t e t u  za ofiary. 
■Na wniosek p t o z . Federowicza jednogłośnie 
i uchwalono wyrazić gorące u z n a n i e  p. pro- 
i fesorowi A. S z y s z k o - B o h u s z  o.w i za 
(■wykonaną pracę. Na wniosek p. Prof. Dra J. 
hr. Myciefełdego uchwalono jednogłośnie 

,i z aplauzem w razić w imieniu polskiej Nau­
ki wdzięczność Kierownikowi za nowrn odkry­
cia,. któro otworzyły przed* historyą Sztuki 
w Polsce nowe horyzonty.

Następnie po obejrzeniu dokonanych robót 
przystąpiono do dyskusyi nad programem prac 
na rok 192T—22. Program został przyjęty 
i przedstawione rysunki odrestaurowania g c -  
t y c k i o j  c z ę ś c i  Zam .k.u i Kurzej Stopki 
aprobowano jednogłośni©. Również aprobowa­
no projekt uporządkowania północnych sto­
ków Wawelu, szczegóły wykonania pozosta- 
w-iając na przyszłe posiedzonie Komitetu. Na 
zakończenie wyrażono opinię, że z powodu 
przyspieszonego tempa robót posiedzenia peł­
nego Komitetu powdnny się odbywać częściej.

Pisaliśmy jut kilkakrotnie o pracach doko­
nanych w ciągu ubiegłego roku na Wawelu, 
tu zaznaczymy tylko, że w ciągu zeszłego ro­
ku udostępniono jut niemal zupełnie wykopa­
liska romańskie, że porządkuje sio podwórze 
między Katedrą a Zamkiem (podworczyk Ba­
torego), wykończono wschodnią fasadę Zam­
ku i odrestaurowano Lubrankę. Ponadto roz­
poczęto szereg nowych robót, wchodzących 
w zakres archeologii i uporządkowania -wzgó­
rza. Burzy się dwa piętra austryackie nad sta- 
remi stajniami królowskicmi. Mat ery ł stąd 
otraymany używa się do wyrestaurow. '.i czte­
rech sal I. piętra budynloi poszpitalnego, mie­
szczących obecnie stale rosnące zbiory Zam­
kowe, oraz dziesięć sal II. piętra tegoż bu­
dynku, przeznaczonych na mieszkania służby 
zamkowej. Budynek posominaryjny będzie 
wkrótce gruntowni© wyrestaurowaney. Wspo- 
mnloć. trzeba dalej roboty wykopaliskowe na 
wzgórzu, usunięcie austr. krenda.ży, zbudowa.- 
nio bramy herbowej i chodnika od. ul. Kano­
niczej do bramy Władysława IV. i t. p.

Budżet kierownictwa restauracyl
Na roboty wawelskie rząd przeznaczył w ub. 

roku 7,692.308 Ivlkp. Oczywiście starczyło to 
zaledwie na kilka miesięcy wobec ciągle rosną­
cej drożyzny mateiyałów i robocizny. W  paź­
dzierniku r. 1920 wynosiła dzieima płaca mura­
rza 147 Mkp., obecnie zaś wynosi 1.274 Mkp. 
(8 razy więcej). Cena wapna wzrosła w tym 
czasio ze 180 Mkp. za 100 kg. na 1000 Mkp. 
Tysiąc cogieł podrożało z 1.200 na 16.000 
Mkp (13 razy) i t. d. W  tych warunkach Je* 
dynie wydatna ofiarność społeczeństwa umo­
żliwiła postęip robót restauracyjnych. Od 1 sty­
cznia wpłynęło 35,683.342 Mkp, nie licząc 
ofiar w obcych walutach i papierach. Na tę 
sumę składają się następujące pozycye:
1. Wstęp do Z am ku   929.997 Mkp
2. Wstępy do Smoczej Jamy 503.996 „
3. Drobne dochody i czynsze 355.835 „
4. Mniejsze ofiary i skarbonka 1,198.314 „
5. 1090 ceg ie łek   32.700.000 „

Ponadto 13 cegiełek zgłoszonych, 13 zaś
opłaconych obcą walutą.

Z wyżej wyihienionej sumy dochodów Kie­
rownictwa w tymże okresie czasu wydano:
1. na robociznę . . . . . . . . .  10,942.835 Mko
2. na zakup materyałów .. . . . 12,481.908 „
3. na zakup dzieł sztuki . . . .  289.500 „

Razem . . . .  23,694.274 Mkp
Pozostała suma 9,681.212 .Mkp wystarczy na 

roboty aż do połowy lata 1922

Dary w przedmiotach.
Ponadto wpłynęły dary w przedmiotach. 

A więc: p. prof. hr. Mycielski umożliwił kie­
rownictwu nabycie za niską cenę jednego pej- 
zażowogo gobelinu, ofiarował zaś sam drugi; 
hr. Stanisławowa Tarnowska ofiarowała do 
Muzeum wawelskiego 6 głów, pochodzących 
z dawnego stropu sali poselskiej; hr. Andrzej

Potocki wielki namiot turecki z pod Wiednia; 
p. radca T. Stryjeńsłd zbiór 61 tomów dzieł 
architektonicznych; p. arch. Kaczyński dwa 
fotele wybite kurdybanem; ś. p. Adam Bo­
gusz zapisał pięć przedmiotów umeblowania; 
p. Ksawery Dunikowski zbiór swoich rzeźb 
w ilości 27-miu.

Ofiarność społeczeństwa na restaurację Zam­
ku Królewskiego, która z pewnością się nie 
zmniejszy i w przyszłości, pozwoliła prof. 
Szyszce-Bohuszowi s k r o ś  1 i ć  na rok przy­
szły z b u d ż e t u  MIn. R.o.b.ó.t P u b  1 i c z -  
ny.oJi wydatki na roboty restauracyjne na 
Wawelu. Oszczędza przez to rząd około 50 mi­
lionów Mlcp., którą to kwotę pokryć ma ofiar- ( 
ność publiczna.

Święto Umarłych.
Cały Kraków ciągnął w święto umarłych na 

cmentarz rakowicki. Długa ulica, wiodąca do 
miejsca umarłych, zaludniła się od tysięcy lu­
dzi. Jedni szli tam wiedzeni ciekawością, inni 
zdążali smutni, skupieni, mająe ton jeden cd  
w swojej cichej wędrówce, by mogiły drogich 
osób ustroić kwieciem, jedliną, światłem roz­
weselić, a za spokój ich dusz zwrócić się z mo­
dlitwą do Boga. Na cmentarzu tłok był nie­
zwykły. Z trudem przeciskano się na wąskich 
drożynach, grubo pożółkłym liściem zasnu­
tych. Poruszane dość silnym wiatrem drzewa 
zdawały się przyłączać swój szept do mo­
dłów wznoszonych przez tu i ówdzie klęczą­
cych nad mogiłami. . .  Wieczorem rozgorzały 
światła na szerokim polu krzyżów i grobow­
ców, powodując z dużej oddali widzianą łunę.

W  dzień Wszystkich Świętych przed godz. 
4-tą nadciągnęła na cmentarz procesya z ko­
ścioła Maryackiego, prowadzona przez Ks. 
Biskupa Nowaka, przy udziale licznego ducho­
wieństwa i tłumu wiernych. Procesya skiero­
wała się do kaplicy cmentarnej, która roz­
brzmiała wkrótce śpiewem nieszporów. Po na­
bożeństwie Ks. Biskup Nowak wygłosił do ze­
branych na cmentarzu rzesz podniosłe kaza­
nie, wskazując na cel życia człowieka i osta­
teczny koniec: śmierć a potem sąd44. Równo­
cześnie przy grobach wojennych zebrały się 
delogacyo garnizonu krakowskiego, jenerali- 
cya z gen. Szeptyckim, misya francuska z gen. 
Tronyo i powstańcy z roku 1863, aby oddać 
cześć wojownikom poległym na wojnie. Na 
wielkim pomniku złożono wieńce, tu i ówdzie 
na grobach zapłonęły światła, a orkiestra, woj­
skowa odegrała marsze żałobne. Ks. dziekan 
Załogi poświęcił groby, a następnie w gorą­
cych słowach złożył hołd ofiarom wojny. Po 
dopełnieniu tego obrzędu księża kapelani, ge- 
neralicya, korpus oficerski i oddziały wojska 
podążyły na gróbowieo powstańców z r. 1863, 
od którego przemawiał kapelan wojskowy ks. 
Niezgoda.

W© środę, £ j. we właściwym dniu zadusfc- 
nym odprawiono w© wszystkich kościołach 
msze św. żałobne, a w katedrze na Wawelu 
po wotywie duchowieństwo zeszło do grobów 
królewskich, gdzie odśpiewało hymn „Salve 
Regina44. Wojsko wzięło udział w mszy św. 
odprawionej o godz. 9 rano w kościele garni­
zonowym św. Piotra.

jbiicyi doptrowadżenia dzieła odnowienia Wa* 
; welu do szczęśliwego końca. Tak wydatna o-fiai*1 
i ność społeczeństwa stwierdza mietylko jego po-J 
: czucie powagi i doniosłości zadania, lecz także 
■jest ona wyrazem usprawiedliwionego zaufa- 
|nia dla kierownika robót, prof. Dra Adolfa 
j Szyszko Bohusza. Roboty, nad programem i wy- 
; konaniem których Gzuwa komitet odnowienia,' 
prowadzone są planowo i stoją na wysokości 

i wymagań si/tulu i nauki, fundusze zaś, złożone 
przez społeczeństwo, są celowo użyte. Talent' 
i wiedza prof. Szyszko Bohusza dają zupeł­
ną rękojmię, że wiekopomr© dzieło odnowienia 
"Wawelu odpowie godnie pokładanym w nim 
nadziejom.

Przewodniczący Komitetu wawelskiego: Ga* 
biyel Narutowicz, minister rob. publ Członkowie 
komitetu: Konstanty Jakimowcz. StamsW

K R O N I K A .
ODEZWA KOMITETU WAWELSKIEGO DO 

NARODU.
Komitet wawelski wydał do społeczeństwa 

odezwę, w której, wspominając o ofiarach pie­
niężnych na odnowieeiie Zamku Królewskiego, 
pisce: „Ofiary te są tom droższo i cenniejsze, 
że pochodzą w przeważnej części od sfer nieza­
możnych i od naszego walecznego wojska, od 
mteligoneyi i od młodzieży szkolnej. Spodzie­
wać się też należy, że za tym przykładem pój­
dą także i te sfery, które jeszcze obowiązkowi 
narodowemu nie uczyniły zadość w dostatecz­
nej mierze. A potrzeby Wawelu są jeszcze bar­
dzo wielkie. Znajdujemy się bowiem dopiero na 
początku robót.

Komitet, wyrażając swe najgłąbsze p o d z ię ­
kowanie wszystkim ofiarodawcom za dary tak 
w gotówce, jak w dziełach sztuki, ufa, że spo­
łeczeństwo nie ustanie w swej szlachetnej am-

T* x. A ,
■ «.-------  Jastrzębf?ki z Warszawvj

Icrdynand Ruszczyc z Wilna, Dr Nikodem Paj- 
zderski i Władysław Marcinkowski z PoznaniaJ 
Dr Jan Koło z Antoniewicz, Dr Tadeusz Obmńsla 
i Leon Pinir.ski ze Lwowa, Dr Stanisław Tomko- 
wicz, Jan Kanty Fedorowicz, Dr Tadeusz RzyJ 
dłowski, Karol Lanek oroński, Józef Mehoffer, Dr 
Józef Muczkowski, Dr Jerzy Mycielski, Sławo­
mir _ Odrzywolski, Dr Julian Pagaczewski, Józef 
Pakies, Tadeusz Stryeński, Ludwik Puszet -au 
z Krakowa.

OBRADY HARCERSKIE W KRAKOWIE.
W  drugim ckiiu obrad Rady naczelnej Zwią* 

zim harcerstwu polskiego dyskutowano nad 
programem pracy nu rok następny i  nad poli­
tyką finansową Naczelnictwa, Między innemi 
uchwalono urządzić w najbliższym roku zlot 
drużynowych i wyższych instruktorów łmreer- 
skieh, a w r. 1923 zlot hareeiay z całej Polski* 
W trzecim dniu obi'ad, t. j. we wtorek, na po- 
siedzmiiu plenamem załatwicno szereg spraw 
czysto wewnętrznego znaczenia dla Związków 
harcerstwa. Między innymi przemawiali pp.t 
Sodluczek, Dr Strumiłło i prof. Uniw. Jag. Cio-! 
chunowsld. W dniu tym odbyła się w parku 
Jordana rewia hufców krakowskich przed ge­
nerałem Hallerem. Po odbyciu rewii, wiceprze* 
wodniczący zarządu Oddziału krakowskiego,' 
dowódca okr. gen., gen. Osiński, wręczył prof. 
Uniw. Jag. Drowi Stan. Ciechanowskiemu, 
byłemu przewodniczącemu Zarządu Oddziału  ̂
odznakę fconerewą: „Za zasługę41.

Wczmraj cybradowmJi w jednej z sal Uniw* 
Jag. przedstawiciele komend chotrągwi, okrę­
gów i hufców samodzielnych z całej Polski 
Obrady trwały cały dz-ień, a wnioski uchwalone 
świadieizą o nadzwyczajnej żywotności ruchu' 
harcerskiego. Wkońou podkreślono potrzebę 
szczegółowego informowania społeczeństwa q 
ruchu harcerskim.

PRZECIWPANSTWOWA AGITACYA „Z W L $  
ZKU STRZELECKIEGO” .

Do „Gamety Warez.44 donoszą: Do wsi Za.ją-i 
czka w pow. częstochowskim przybyli 2 wojskoj 
wi. Jak się później okazało, byli to delegaci 
Związku strzeleckiego, którzy w s p © s  ó b| 
u r z ę d o w y  (!) p r z e z  s o ł t y s a  zw< 
ł a.l.i l.u.d.mo.ś.ć n,a wj,e,c, na któiym, ja 
oświadczyli, mieli poruszyć bardzo ważne 
wy. Przybyli nawoływali zebranych, by ls 

uchwycił władzę w swe ręce, gdyż władie do 
tychczasowe nakładają, jak twierdzili, dużęi 
podatki na wieś, namawiali ludność, by p<F, 
d a t k ó w  n i e  p ł a c i ł a  i twierdzili, te jeżeli 
są jakiekolwiek podatki nakładane, to winne 
są temu tylko ugrupowania prawicowe W 
Sejmie.

Tąk wygląda w rzeczywistości „bezpaifyJU 
ność’4 Związków strzeleckich!

Teatr im. Sm K kfeft.
„Zaduszki44, trylogia dramatyczna Stefana 

Grabińskiego.

Grabiiwki nazwał swoje „Zaduszki44 trylo­
gią dhamotyczną, to znaczy, podzielił je na 
trzy ©zęści, powiązane li tylko nicią śmierci. 
Udoili Si| tedy właściwymi bohaterami sztu­
ki, umarli działają i umaj-li zwyciężają. 
W p’ »rwszej części (strzygoń) bronią ich jest 
ludowa klechda, w drugiej, części (w dzień za­
duszny) dziwne zbiegi okoliczności, w trzeciej 
części (sen Krysty), jak sam tytuł wskazuję-, 
senne marzenie.

Prosty lud wierzy w strzygonia. Straygo- 
niem j«st człowiek posiadającj7 dwie dusze. Je­
dna, ©ehraczona, opuszcza z chwilą śmierai 
ziemskie mieszkania, druga, zaś, nieochrzczona, 
tuła aię p« świecie i. straszy. A  straszy, ponie­
waż pożąda chrztu. Oczywiście religia oficyal- 
na (a zatem w „Zaduszkach44 Pleban) nie mo­
że godzić się na tego rodzaju baje —  atoli, 
zmusaoaa zjawieniem, się upiora, ustępuje. 
Oto ozęść pierwsza.

InUHgencya —  p. Janina* Łaska, która przy­
czyniła aię do śmierci męża, ażeby módz po­
ślubić doktora Rdułtowsldego —  intełigencya, 
powtarzam, chodzi wprawdzi© „na groby44, alo 
czyni to raczej obyczajowo. Dopiero dzi..^e 
wstrząśnienia na&uwają jej. szereg pytań: d l a ­

czego nieznajomy wpada do mojego mieszka­
nia właśnie w dzioń zaduszny i, w chwili obłę­
du, szuka jakichś rękopisów —  a ja nie chcia­
łam wydać pośmiertnego dzieła mojego mę­
ża-? Dlaczego Sędzia, właśnie w dzień za­
duszny, przychodzi roztrząsać kwestyę „zbrod­
niczego zaniechania44 — a ja zaniechałam da­
wania lekarstw mężowi? Dlaczego, właśnie 
w dzień zaduszny, człowiek, który chciał mię 
zdobyć i szkalował męża, czyni wyznania, po 
czem pali sobie w łeb?44 —  Na te pytania 
p. Janina Łaska odpowiada dwoma słowami: 
„duch męża44 i postanawia zerwać z doktorem 
Rdułtowskim i postanawia poświęcić reszt. ży­
cia pamięci i rękopisom nieboszczyka i posta­
nawia szukać pociechy w modlitwie. Oto część 
druga.

W trzeciej części, niejaka ICrysta śpi na ko­
ścielnych schodach, ażeby poznać przyszłość 
i śni ostatni ustęp republiki Platona, to zna­
czy, śni platońską wędrówkę dusz, zmodyfi­
kowaną Eucharystyą, czyli wiatykiem na ży­
wot nie wroczny, lecz doczesny. Widzimy za­
stęp duchów, tęskniących za ponownem wcie­
leniem —  duchy, które najbardziej tęsknią, 
mają w rękach czerwone światełka, te duchy 
przyjmują Ciało i Krew Pańską (!?) —  jeden 
z tych duchów spostrzega śpiącą K rys tę, wstę­
puje w nią — i Krysta dowiaduje się przez 
sen, że poczęła syna za sprawą narzeczonego 
Janka. Oto część trzecia

Część pierwsza, ludowa, uzasadniona prolo­

giem, w którym klechdę o strzygoniu opowia­
da Magda, jest miłym obrazkiem obyczajowym, 
jest miłą legendą, wzmocnioną przez pełną 
piękna, pogrzebową pieśń: „Przez czyścowe
upalenia44. Część druga posiada momenty sil­
ne, natomiast wyjątkowość założenia (zbrodnia 
zaniechania lekarstw), samobójstwo Zatorski - 
go i t. d„ sprawia, że bezpośrednia styczność 
z zaświatem jest raczej problematyczna. Od­
nosi się wrażenie: wiara w zaświat zależy:
a) od przypadku, b) od dowolnego dopatry­
wania się związków przyczynowych pomiędzy 
różnorodnemi zjawiskami, działającemi na da­
ną wyobraźnię, w danej chwili. Część trzecia, 
zaczynająca się od kapitalnej sceny żebrakó v, 
myli zupełnie. Człowiekowi niewierzącemu mu­
si robić wrsffienie banialuki lub łmwej filozofii, 
człowieka zaś wierzącego musi łazić. Albo Pła­
tni, albo Chrystus. Jeżeli Platifn, w takim ra­
zie wiatyk jest, co najmniej; anachronizmem, 
jeżeli Chrystus, w takjm^azie Ciało i Krew 
Jego może być tylko CMefeem Zbawienia, a nie 
tęskliwej metampsychozy. Prócz tego część 
trzecia jest zupełnie niesceniczna. Jest ona 
wyłącznie traktatem, dowolnym z punktu wi­
dzenia nauki, fałszywym z  punktu widzenia 
wiary, meteatralnym z punktu widzenia 
teatru.

Wykonanie? Artyści, z wyjątkiem żebraków, 
nie umieli ról, wskutek czego duchem napraw­
dę ożywczym był... sufler.

Teatr Bagatela.
„Dr Stieglitz“, komedya familijna w trzech

aktach Armina Friedmana i L. N.trza.
♦

Z zaświata spadłem na równe nogi w czy­
sto żydowskie środowisko Kopplerów i Stie- 
glitzów. I w środowisku tem poczułem się — 
z wyjątkiem drugiego aktu —  bardzo dobrze. 
Friedmann i Nera to szczerzy artyści. Opisu­
ją swoich ludzi, unikają literackich bajek, czer­
pią z samego źródła osobistych przeżyć, ba­
dań i wzruszeń, nie wypierają się swojego po­
chodzenia, przeciwnie, korzystają z niego 
i dzięki temu dają nara niezmiernie ciekawe 
i artystycznie zsyntetyzowane typy Mauryce­
go Koppłera, starego Stieglitza i pani Berty 
Blau.

Sercem serc tych bohaterów jest miłość da 
dzieci. Miłość może czasami śmieszna, może 
czasami płaskawa, może nawet czasami grani­
cząca z tem, co Niemiec nazywa „Affonliebe**, 
ale tak głęboka i tak prawdziwa, że rozrasta 
się do rozmiarów majestatycznej zasady (akt 
trzeci), której od Mojżesza po dziś dzień hoł­
dował i hołduje Izrael.

Dla Stieglitza i Kopplera dzieci są alfą 
i omegą bytu. Wszystko dla dzieci, gdyż one, 
pozbawione metafizyki, muszą znaleść pełnię 
szczęścia już tutaj, w doezesnem życiu, to 
znaczy rausza mieć dużo pieniędzy, ażeby mo­
gły używać używania dzieci używających uży-

Kraków, 3 listopada.
Z „ROZWOJU” . Towarzystwo „Rozwój”  w( 

Krakowie urządrza dnia 7 b. m. o godz. 6.30. 
wieczorem w sali Tow. rolniczego przy placu 
Szczepańskim 1. 8, zebranie, na którem naczeM 
injjr dyrektor Tow. z Warszawy, poseł Dr Ta*j 
deusz Dymowski, referować będzie na temat: 
„Rola kobiet chrześcijańskich w rozwoju życia! 
narodowego w Polsce44. Wstęp na salę dla 
członków za okazaniem logitymacyi, które wy* 
daje biuiro Tow. przy ul. Smoleńsk 19, codzien­
nie między godz. 5— 8 Sympatycy Tow. mogą 
być wprowadzeni przez członków.

NA ŚLADACH FALSYFIKATÓW AKCY1 
„TEPEGE”. Gorączka w skupowaniu akcyi 
ogancęła, jak wiadomo, szerokie warstwy naszej

wania swoich dzieci i t. d. aż do końca świa­
ta, czyli aż do ogólnej, grobowej deski

Na tle tego zagadnienia rozwija się roz­
myślnie nikła anegdota miłości młodego StW 
glitza i Marty, córki Kopplera. Miłość ta, po­
mimo początkowych próżn ości o wo-finanso wych 
przoszkód, kończy się małżeństwem.

Drugi akt sztuki jest bardzo słaby. Wypeł­
niają go tanie dowcipy, powiedzmy żargono­
we. Natomiast akt trzeci, oczyszczony z tysh 
dowcipów, niesłychanie rośnie i działa. Są tam 
momenty (np. gra w domino, scena i  panią 
Bertą) wręcz wyśmienite. Jest tam i głęboki 
sentyment autorów dla swoich, a zatem sen­
tyment budzący ogólnoludzki, szczery od­
dźwięk ogólnoludzkiej uczuciowości. Stary 
Stiogłitz przestaje być śrrksznym żydkieo, 
a zaczyna być żydem-człowiekiem — star^ 
Stieglitz wzrusza.

Całą sztukę grano naogół bardzo dobrze,' 
Ale! —  Ale pp. Zbucki (Koppler), Bersld (sta­
ry Stieglitz) i p. Dąbrowska (pani Blau)! Gra 
tej trójki była poprostu koncertem, była tur­
nio jem trzech zmagających się doskonałości! 
Ta trójka tak się wzięła za bary, że nikt ni­
kogo nie położył, itle jeden drugiego podpie­
rał. P. Ardruszewska (Klarysa) bardzo szarżo­
wała, p. Heniowski (Leo-n) znacznie mniej, iN 
i tak za dużo. A szkoda, ponieważ niewiele 
brakowało, a z tercetu byłby się zrobił 
kwartet. K. H. ROSTWOROWSKI,
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publiczności. Po największej. części publiczność 
nabywana akeye Towarzystw przemysłowych 
jożta dla lokaty kapitału, jużto dla eciów spe­
kulacyjnych. nie rozumiejąc się przytem zupek 
nie na różnych tranzakcyacli tymi papierami. 
Kupowano metylko oficjalnie- na giełdach, ale 
i pokąinie po kawiarniach i  kantorach żydow­
skich*. Nieświadomość nabywców w manipula­
cjach papierami wartościowymi wyker/ystałi. 
sprytni spekulanci, którzy, widzie, że akcyo 
drukuje a-% dzisiaj bardzo licznie w tutejszych, 
dmkarniachj .postanowili. zaopatrzyć się. w t. z w. 
makulatury, a więc akcye, które; dla pewnych 
błędów ckuka-Tdiii.il nie mogły być puszczona 
w abiegv Wskutek nieostro żnoścl jednej, % dm- 
knui makulatury te dostały się w- ręce niepowo* 
łaae. Publiczność,. itte znając różnicy między 
akcynmi dobrami a zhmiij. kiip(t>vala te ostatmo 
leni' chętniej., że spe^idawaiio je dużo taniej, 
aniżeli na giełdzie oficjalnej. fabrykatami, ty­
mi. były akeye Tepege. Kie. różniły się o*o 
wiele od akcyi oryginalny cli, zaopatrzone były 
we wszystkie podpisy, jedynie brakowało pie­
częci tłoczonej To w. Tepege.. GUorą oszimtów 
padło* samo Tow. Tcpegfiy którego, urzędnik 
u widoczna! nas rzekomo otygihaLnycii sztukach, 
pieczęć o wykomuaiu prawa poboru. Falsyfb 
kuty wykrył Bank. Rippera. w Krakowie.

Jas:, się: dowiadujemy, w obiegu znajduje, sfę 
kiilśaaofc sztuk falsyfikatów, znajdujmy cli się 
również w niektórych bankach krakuwskicK —• 
Śledztwa w teku,

ZWIĄZEK m l e c z a r s k i  w p r o w a d z a
CENT LICHW TARS KIE ZA- MLEKO. W zdu­
miewający sposób _ 
śei” z di lim 1 listopada Związek mleczarski. 
Oto ni mniej, ni więcej, tylko podniósł ce­
rę 1 iiira mlek* zr 80 Mir. na 145 Mk. Ten 
iii o oby wat ols ki czyn Związku mleczarskiego 
ziodmnłjj* nśfr jak najsurowsze napiętnowanie; 
Spt3d5ewamy się, żer Urząd walki z lichwą wy­
stąpi z całą surowością przeciwko spekukuyom 
Zwiąż#*-

ŚMIERTELNE POSTRZELENIE BANDYTY.
Onegdaj późną- nocą posterunek policyjny are­
sztował- koła ul. Pijarskiej, •z.nancgo bandytę,.

ków kresowych dla nauczycieli, pracujących na
terenie b. zaboru praskiego. i W

CZESKIE KONFISKATY. Rząd republiki; 
czesko-slowackiej skorzystał' z „pii-tschu” karii- 
stowskiego, aby skonfiskować dobra szlachty .  ̂ _
węgierskiej^. która odznacza .się przekonaniami iuwierzyło. ciającv 
kŁitlistowskieini,. leżąc© w obrębie terytoayum WN 
tejże republiki. Projekt odnośnej; ustawy hę*
dzio —  jak donosi „Pravo Lidu.” —  niebawem

Rzym, Vvr październiku. 
Wręczając 15- października Ojcu ś\\v listy

law Skrzyński, n*>- 
Pcseł Rzeczy j > os poi i' ej przy Stolicy św., 

wygłosił nas lepu ją c u prze mówień i e ::
„Ojcze Śwloty! Rząd Polski mianował mnie 

wniesiony do. parlamentu czenkosł-oirackiego, j.swyui przedstaw leidem: przy Stolicy AposPł- 
Jest to oczywiście zwykły czeski rozbój, 0 .; skioj. Jest to zaszczyt, którego jestem tem- 

któr.ym piszo z. całym cynizmem, cytowany j bardziej; świadom, żo zbliżam sio do Tronu
dziennik, źe „posłuży do pozbyeda się. z gąanićj Waszej' Świątobliwości, jako katoKk i jako
republiki znienawidzonych monarchistów7’ . I  t o - wierzący.

rjest racya, iteprawfedliwiająua Konfiskatę kil- * Zaszczyt ten połączony jest % odfrowkdsiaJ- 
kudź/csięftiir fbrtiui, należących do ludzi,, którzy , nośeią, W  sto-mulcoch między Stolicą Apostol- 
iią poddanymi obcego państwa! jską i Polską istnieją bowiem skarby morame,

----------- — - [których strzodz i oszczsdsnć należy panie, bo
są to skarby o wartości, znaczeniu' i dostoj­
ności nicoszircowanei;

Pbzafem istnieją zagadnienia i to najwyższej 
de«nias!ości, które domagają; sTą trwa-gi zarówno" 
.za strony Stolicy ' Apostolskiej, jak i  z© strony 
Polski. Uderzającym tego przykładem są n a- 

p apr0>1. i s z e  k r e s y ,  ten p r a w d z i w y  w.a.ł g r o -
oprawił- ł s T c a f t w fI  l;aKa,I(J)b f w . m «  « " - n :n ;i l i  w P ol s k i cli, kto, 
f. BtaravńsK ,.rn ,M \  Pfi m -o -P 1 mcb6w ,Tn najRcwssyefi cznsfar nosili

Z iuchu cIir*e8C.-d*a»0k ’̂u.vV;C£tt3gp̂  
POŚWIECENIE SZTANDARU ROBOTNI­

CZEGO. W niedzielą SR z,, m. odbyła się w Ko­
zach k. Białej uroczystość poświ^etsaia sztan­
daru tamtejszej chraeśe. organi^acyi zawodo­
wej robotników budowlanych. Aktu poświece­
nia dokonał miejscowy prafcoocz, ks. 
.-uroczysty ?mTf?
wwfcftfł Ife: T)T0f,

-kr e tar z generalny chrzeóc. Związków zawodo­
wych, K csuk. Udział w uroczystości byl bar­
dzo lieziiy. G.pnf>cz miejscwrych. rahotników;

t-Łnln 'przybyłv deletacye sąoiednkh- organizacyi, nie- zainaugurował M *  « «• » -

znmiej^syl do % niepcusy ar.owanych godności 
27-letiiiego Jana Wiechcia’ poszukiwanego zn honorawych. Bzią kiedy Polska zddayła wiar

2 »  #wvat# featoiichic^,
MS TYT U 0  W ANIE . NOWYCłf KANONf- 

KÓW. Z powodu licznego udziału duchowi^A- 
stwa> w  pawstauiu 1863 r., rząd rosyjski, mię­
dzy wMomi śreKłkaaui odwotowymi względem 
Kościoła^ dokonał również: konfiskaty dóbr, 
mienia i prebeud kapituły łbw'i<ikiej, a ukazem 
ż  d.. 26 grudnia 1865 r. skład jej osobisty

napad rabunkowy «a plantach. Gdy polióyarit 
cli ciał nałożyć bandycie na. ręce kajdanki, ton 
wyrwał się i począł uciekać ku plantom. W ślad 
za «':ul puścili się w pogoń połfcyant; i wywia- 
dcrwea:. A  gdy bandyta, mimo wezwania, aby 
się zatrzymał, uciekał dalej, połicyant strzelił 
i zranił bandytę w prawy bok. Mimo odniesio­
nej rany, bandyta- począł się szamotać, z. nad bie­
głym- pos.terurkowym i dopiero po przybyciu 
kilku stróżów bezpieczeństwa- zdolaiio^ go- ująć 
i cdpr o wadzić na ihspehęyę. pełicyL Pogot.owae 
rnsttmkowe, wa.ee da rannego, przewhzJto 
go do szpitala. Wiecheć w następstwie ativ.y- 
man<4 tany —  kula bowiem przęsła mu na 
wylot przez wnętrzności —  zmarł na dirngi 
dzień, w szpitalu.

POŻAR W RAKOWICACH. Wczoraj przed po­
łudniem zawezwano sh-aśr pożarną do Raliowfc, 
gdzie wybuchł groźny pożar kilku zabudowań dre- 
'wHuraEyelu Straż zaełttta. trzy dc-my ramssdralne, 
dwie stajnie i dwie stodoły objęto, rbzpasunym ży­
wiołem. Rozpoczęto natychmiast eiuirgiczuą’ akcyę 
ratunkowej tak, żo zderrasffo- ppze&Kkrsdtóó ]>r®etric- 
sieniu ©giiia na pcddiskfe zafcudowanijt i młyn. 
ókeya ttwula 4 godziny. Szkoda bardzo znaema.

POŻAR MŁTNA. W nocy wezwano straż pożar­
ną do Biensuiowa, gdzie spalił się młyn, d/Jerża- 
•wróny pj-sez Franciszka Stawa* Młyn, liędzorry 
był ropą. dlatego o ratunku nie mogło być mowy, 
gdyż zbiornik rapy w okamgnieniu staitął w pło­
mieniach. Pożar pr/erzudł się na wieżę koście;ną-, 
który j<xb;ik streż ugasiła. Śzkcda wynosi' kilka­
naście milionów marek.

ARESKiTiW-ANSE NIESE2RIEGZii-Y€K BAN- 
DYTAW. W csta-tmrh dniach <hvócrh złoczyńców 
okradła, p. Annę Kokoszkę, zamieszkałą przy ul. 
Ozaraewifciśkiej ih, na kwotę 1 i pół miliona mo­
rek. Poszkodowana rozpoznała, wczoraj na ulicy 
sprawców- kradzieży i spowodowała ich areszto­
wanie. Ponieważ przy ujęciu stawiali silny opór, 
zawezwano patrol wojskową, która odprowadziła 
złoezyńców na strażnicę wojsk., w Ryn&n gł. 8ą- 
to niebezpieczni ban.dyci: Teofil Kantorek i Sta­
nisław Susuwa.

mUSIŁftWANWfc KRADZIEŻ 309.660 MK. z kie­
szeni paltat Bra Stanisława Sosnowskiego w Połs. 
Kraj.. Kasie pożyczkowej w Krakowie aresztowano 
31-letnieg-o- Antoniego G-rzegorskłogu, z- zao^edu 
felczcma.

WŁAMANIA. P. Jani nar Kostaneckjfc żona. prof. 
Uniw. Jag., doniosła do policyi, że ońegdaj, jącyś 
złodzieje włamali się do Zakładu anatomii opiso­
wej. przy ul. Kopernika 12 i skradli z magazynu/ł r» minfntWł̂ iiMrtklA /ttA- r v. 1 r 1 *. .     *dary’ amerykańskie, garderobę i obuwie, łaeznei 
wartości 200.000 Mk.

Gnegdaj wdaman© się do sklepu firmy Józef. 
Ormku przy ul. Lubicz 5 i skradziono 74 pary 
ohuwia, wartości miliona’ marek.

PoScya aresztowała 24-lctnicgo Ant. Grzybica, 
z zawodu*tokarza, za usiłcuvaHe włamanie do mie­
szkania prof. Kumanicckiego przy ul. Pędzi- 
'•hów 12.

sncą niepodległość, Kościół, powraca do nieprze- 
dawnianych jarzmem niewoli swoich praw. 
\Y dniu 28 paździornilui w pałacowej kaplicy 
arcyblskupiej ks. kardynał. Elakowski ukonsty-

erganizacyi' Kościoła katolickiego, jest 
wnież: do załatwienia szereg spraw, których 
uregulowaniu dopełni s p u ś c. i z n o u c z u- 
e. iow.ą,  drogą, każdemu sercu polskiemu,, ze­
społem. aktów sprawft-dllwośći i slit-znoścL 

Na tom do.stojjioni miejscu, które jest ró- 
;wnież ośrodkiem, skąd splytv-a. na- cały śrwiat 
spokój dusz, można się i wieje nauczyć.. Go- 
iąco pragnieni© narodu polskiego: módz pra­
cować wreszcie zdała od kiosk f psychoz wo­
jennych — mogłoby tu znaleźć conną otuchę.

W  ciągu świetnego Pontyfikatu Waszej, 
•świątobliwości, liczba przedstawicieli Piub.tw 
przy Stolicy .Apostolskiej znacznie wzro-da. 
tak, iak gdyby sr;\do sio og‘óIn:o*śze-m dhż-'*- 
niom w czasach powszechnej jeszcze niepe­
wności szukać zbliżenia da Władzy, będącej 
niewzruszalną.

Stając w szeregu tych przedstawicieli skła­
dam Waszej Świątobliwości' hołd- od jednego 
z najliczniejszych narodów katolickich Europy,

List a-

da na mnie powierzone mi zadanie, a do któ- 
roj. przystępuję w nastroju czci, pogody i uf­
ności” .

Na sfowa te Ojciec św. Benedykt XV odpo- 
w'wdział, jak następuje: „Ekscelencyo! Naród 
poLki był zawsze przedmiotem ojcowskiej.pie­
czołowitości Papieża, możemy jednak twier­
dzić, ż© p eezoIouTitość ta wzmogła się w duszy 
Naszej, gdy nazajutrz po okropnej ■wojnie, 
Polska odzyskała swą, niepodległość. Chodziło 
wtedy' o budowanie newcego gmachu.

Trwałość nowej budowli zapewnia przede- 
wazy&fcklóm fundament, znamię, zaś piękna nada­
je je j harmonia części, które się na. nią skła^ 
dają. ‘"nóż irgdzi© lAprej.. n‘ż  u Stolicy Apo- 
stoLkieji Rzeczpospolita Polska nio. nn ghUjy 
by łir zamleźć f u n d a m o n t ó w ■ s p ra  w i e- 
dl i w o ś c i, będących podist-awą. dobrych rzą­
dów; n gdzóe toż tak, jak u Stolicy A*postoł- 
skiej — k u lt  u s łu  s z u o ś d  i b r a t  e r  
s twa^ ktiśry jest konieczny do. skarm awizo­
wania między sobą. różnorodnych, pierwiastków- 
każdego zarządu cy w In ego..

Tom właśnie tłomaczy się. skwapiiwoóć rzą­
du polskiiigo- przedewszystkiejn w ustaleń'u 
stosuuko.iv dyplomatyeznycii ze Stolicą Apu- 
stoiska; następnie za* w nawiązań u ich pono- 
yvn:e zaraz po zmian7© zara-ąda- poselstwa Polski 
przy Stolicy św.: jedaeni< s ian ia , tem się tło-- 
maosy. złożenie 1 stów iiwiersytelńiającyeh. przer. 
Pana, Panie Ministrze.

Podczas t-j uroczystej ceremonii stwierdził 
Pan. żc k+rreją jeszcze zagadnicmia najwyż- 
•szoj den:osłoścu, dcmag-Riąc© się uwagi zarówno

tuował dawny korapfet b p l t o ^  towicldej
pnez mtytaowauię m oc^to  »«dnHu nowyj-h ■ u  ■ - | att,HcMe w

ezłoukow. PowułaTLi. zostalu ks. A. Kooylinski, y \ . . , T . • .Ti -« • t a rr ' r życie codaccnne tak scislo icst związano z za­dzie han z Radzwnma, lis-. A. Zagaiio-yk, pro- . * . . . . .  Trr. • , , ,i *• T- u n u a t • i • i „ J  sadami Świetoi Wiary. Składana, tu również.l)0:s,zcz pai afei. Rebylka; ks-. A* Łapski, dzaokaa ... J /  r  _  . . . T , .,
i «  StanLcwfc; lZM. OmrtfefeW, ̂  katoMuu-
f% Kantor; Z  B ' * * * * * *  ę * m *  nnkdlif. \ d.° Dwtcjuej Osoby-W*m«I
w Warszawie; ks. 51. Bojanek. d-/.u*an ?, G r o - ktory Pamtwa p0,eC!t mi yr^
cteiłka i' ks. Alftms TreyilcowsŁi, prefekt. SEkuł %t w s'''°3fim imienin. ^

Ze swej; strony ośmielam się prosie Waszą
Świątobliwość, by raczyła Swą wysoką, przy-
ichylnością wesprzeć mnie w pracy, jaką wkfa-

W Warszawie. —  Ihstralacya wspom,!ri:vnych ka­
noników odbędzie się. w Łowiczu w d/fiu 4 b. m. 
j NOWY R f l ś c m  RTATDLICIIT W  BYD­
GOSZCZY. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej w Bydgoszczy uchwal c-no ofiarować 
be^JaLiię- plac pod budowę nowego kościoła. 
Jedynym warunkiem daaw im y jest, aby ko­
ściół z-ostsA zbudowaury w  ciągu lat dwrrdzicstu.

ze strony Stolicy św.. jak i z© strony Polski.
Nie nrożemy n e- ntnrus słuszności-' tego powió- 
dzenia, pospieszamy wszakże natychmiast do­
dać, że tym zagadironiom, w których rozwią­
zaniu zantei-esowar© są w równym stopniu tak 
Stolica św., jak i Polska, chcemy poświecić 
n i e t y 1 k o N a s z  ą u w a g ę ,  a l e  i c a ł ą 
ż-y c z I i w o.ść, na którą Nasri drodzy synowie 
z Polski zasługują przez swą wi< mość- dla re- 
ligii katolickiej; t  przez- swe przywiązan e do 
Stoicy Apostolskiej.

Wiisza Ekseelencya zechc ała Nam prze nieść* 
ponowny hołd Polski katolickiej,- dodając den 
wyraz swych własnych uczuć, jako też hcld 
uczuć i ży czeń, któro Naczoln k Ph&rtwa po­
lecił' Panu złożyć Nam w swoiem imieniu. 
Przyjmujemy ten potrójny hołd z żywem za­
dowoleń em i prosimy Fana, Panie M-inistrze.- 
być ttemaczem Naszej wdzięczności wobec. J. 
E. Pana- Naczelnika Państwa.

licząc co do spekiien‘a Pańskiej mig; i na 
synowsk’© oddaire, które Pan Iw  talr szlache­
tny sposób włhśnio v/yraził, zwracamy się do 
Boga o błogosławieństwo dla całej Polski, jej, 
ludu i duclicrwieństwa, je j właok i. przedstawi-

Wiadomości gospodarcze,
BUDŻET FRANCUSKI NA R. m z . Z Pa^

r}ża donoszą, ż© konrsya skarbowa Izby deJ 
putowanych ustaliła już przychody i wydatkf 
budżetu państwowmgo na rok 1922. Wydatki 
zwyczajne równają s e 21,753.000.060 franków,! 
nadzwyczajne 3,200.000;0(K) franków —  razem* 
24.953.000.060 franków. Przycdiody zwyczaje 
ne preliminowane są na sumę i 9.778,Q6(h060 fx.̂  
nadzwyczajne na 3.550,000.000 fr. —  razem 
"23,328 060.000 fiankow. Deficyt zatem; wynosił 
J ,030,000.000 franków. Ma. on zostać pokryty 
n;e za pomocą długoterminowej pożyczki, lec^ 
jiTatkotermfinowych bonów skarlmwych. 

WLADGMOŚCI Z  GIEŁDY KRAKQWSKJ£Jl> 
Na wczarajszcm, środawero. zebraniu giełdy, 

usposob en i© dla. walut i do wiz zagranic znyśjte 
było w dalszym ciągu »-niż.k o we,, z wy-.jąf* 
kiera dolarów, jalr'© uzyskały matą zwyżkę w. 
porównaniu z nctow-amnmi poniedziałiktywera l 
Obroty akcyami przemysłowemi, górniczenu i; 
handlów cmi małe, przy t .ndencyi zniżkowej# 
Trairsalreye- robiono-: Siersza elektr., Chodo- 
vów. Tc.pege, Polska Nafta  ̂ P. T. Ml Parowa7.y„ 
Geg elski, Trrebiniar żelazo, Trzebinia thuacsc. 
Akcye bankowo I pa^nery lokacyjne, bez więk** 
szego zaintereowania^

Szacowania daisieji^e:. Dolary 3000—3200 
m., dolary kanada R40O u l , fr:inki franc- 230 
m,. fraaski szwajc.. COO nn* liry 120 m„ funty, 
.-.steii 12.500 m.,. lejo- 20 ro„ kor., czes. 39 
m., m a r k a  n i e m.  18 m., niern. austr. kor*! 
78 fen. {

Przekazy: Berlin 19 m., Tragn 31 bł 25 
W edeń. 80- lun.

c ehr;*£

Z foatffer krafc#wc^cłk
Z TEATRU J* SŁOWACKIEGO komuniliują:

Dzisiaj wraca na afi»z „Salome” i „Tragcdja flo­
rencka”, któro powtórzęae będą w sobotę 5 b. m.

i t  . ____  , Jutł'zejeze przmstawteńfe nowości Steif Grabki-
ZbwmlointaiiiJ f  ftewunjltaty. skiogo zakupił Związek ,,Nriz»” i nsf to przodsta-

m m o t  IMIENIA POLSKIEGO W ROSY!. Wionie kasa biletów nie spr^daje. >
Główny Urząd likwidacyjny zwraca irwago, iż w OPERA E OPERETKA. W dzasieyszem przedsta- 
niyśl traktatu ryskiego, nałoży składać deklaracye jwioniu wKsvbż*niczk«a czardasza.4 re-erzo uaz:ar rncw 
co do wzrotu mi>n:a, wy-wiezlonr-.go pr/.c.z rząd so- ■ artysta opory,̂  p. a.:’ipgoiyiki. Jutro, w pią.;ek_ 4 
wiecki. a miwiowteie: 1)- mienia kulturalnego* 2; go -:b. w .,Faxn:c«ie“ wwstąpią pp.: J©i.micowa, K-ma-
spodarskiego, 3) taboru kolei i osób prywatnych, 'l Boi-tlii!.
Rozporządzenie- prezesa Głównego Urzędu likwi-1 r/-r ż  TEATRU” „BAGATELA^ kmmmikują: „Dr

dnia b r - - j i-ceżyscrya p-. JNowackiego swoccj iwenywafy tnuimf,
SPRAWA KREOWANIA. POLITECHNIKI W-'czyniąc z młodych artystów dosko-iady zespół. 

KRAKOWIE. Pcd tym. tytułem wygłosi odczyt j Sztuka grana bcdz:e przez całj' ten i następny 
prof. Dr Jan Krause w piątek 4 b. m. o godz.. tydzień. ^
7 •wieczorem w krak. Tow. tecfcnicznem (ul. Stra- HELENA MIŁOWSKA W Trt.-\TRZE' „NOWO- 
szewskiego 28). |SCl‘c. Helena Miłowska, prwnadonna operetki

TRZECI WYKŁAD z cyklu „Problem operj;” j lwowskiej, przyjeżdża  ̂ na # .szereg gościnnych 
wygłosi .-Dr Józef Reiss na kursach literackich j występów do teatru ,.Nav.-o ser. Występy rozpo- 
(ul. św. Anny) piątek 4 b. ra. o gedz. 7~ wdccz. • ^-ną się z końcem 
Treścią wykładu będzie- „Idea dramatyczna w opo- f  a'ii!?-: „1’zieiyczę z
rach Mozarta i Wagnera” .

RA!* . . Ś i . TR. t ^  7n.rrowif*d/ianV

bieżącego _ t-ygrainia w opernt- 
1 Holandyi”, „Zuza”, „Grigri” 

i ..Kn/sia leśniczanka”.
Z TEATRU „NGWeśCl” komunikuia: ..Niech

Z N fik f  I zw świat#; 
^WIECZERZE LITERACKIE" W W*^R- 

SZAfWHS, W celu wskrzeszania, starawarszaw- 
skick- *ra%cyi, ivzuowione będą w salonach 
jednego »  klubów* warszawskich „Wieczerze li- 
terackiiFA Wieczerze te, poświęcono twórczości 
najwj-lńtuiejszych pisarzy, staną sio —  jak się 
spodziewają in.icyato.rzy — ważnym czynni­
kiem pedniesionia życia towarzyskiego' w sto­
licy atuszoj i sfeo!r.cołidowonią sfer intdoktnal- 
nyeli. Pierwsza wieczerza literacka poświęcona 
będzie twórczości Stefana Żero-mskiego,

SIOSTRGBÓJSTWO. W gminie Dziewin 
pow. btcheńśkiega zdarzył się wypadek nio- 
zw^rkły sioafcrobójsfcwai Oto z im’es-7fcająeyxjłi 
wspólnie dwu sióstr jedna znikła przed dwoma 
tygodniami Na: zapytania sąsiadów druga od­
powiadała, iż została arsztowaną za różne kra- 
dzieże, a tymczasem odzież i różmc sprzęty do­
mowe sprzedawała. Do^era przez podejrzli­
wość sąsiadek. sproivadzono policyęr państwową, 
która wykryła zbrodnię, oraz trupa, zamordowa­
nej pod podłogą Morderczynię odstawiono do s ą  
do Śledczego vr Bochni. g

ŚMIERĆ POLAKOŻERCY. W Berlinie zmarł 
b. dłKgfrh^nf pruski minister oświaty Sudt. Na 
ctzn* urzędowania przypada słynna Wrze- 

praam gimna«yalistów polskich w  
TprftifiŁ StedŁ byf taki» twórcą t. zm  dodat-

Śląskiej” wskrzesił tradycyę wytwornych zabaw 
w Starym Teatrze.

ZABAWA TANECZNA. Grono of!(;erówt Lga 
Korn. Wetr. W. P., pod protektoratf-.ni J. Piłsud­
skiego w Krakowie, urządza- w sobotę dnia 5 li­
stopada b. r. w sali Kasyna oficerskiego przy ul. 
Zyblikiewicza 1. 1 w Kra ko me, zabawę taneczną. 
Wstęp 500 Mk. Początek zabawy o godz. 8 wiecz. 
Bufet we włagnym zarządzie. Czysty dochód prze­
znaczony na fundusz zapomogowy dla wdów i sie- 
rót nojpołegłych żołnierzach, byłych członków 
L K. W. W. P. Wstęp tylko za-zaproszeniami.

W L W W w f f i r u r y i m f l y ,  oraz w szelką 
b iżu teryę  n o w a  i antyczną. —  K upuję 
t e ż - s s t a c s r o a  (n aw et noU jm ane) 

p ła cąc za sztukę 100 d o  300 Marek.

sopsfraiatcz^w sktt-jaW IaPiW
K r a k ó w ,  S M o w s k a  1 .

CEGIEŁKI WAWELSKIE.
Dalsze cegiełki wawelside ufundowali: 1127-mą 

Korpus oficersld 1 pułku artyleryi ciężkiej Leg. 
polskich; 1128-mą rodzina Śląskich z Warszawy; 
1129-tą dziatwa szkoły powszechnej kopalni „Wik­
tor”, Milowice; 1180-tą nauczycielstwo szkoły po­
wszechnej kopalni „Wiktor”, Milowice; 1131-szą 
w dniu imienin kapitana Stadlera Karola — perso­
na! adjutantury D. O. G. Kielce, dnia 4 listopada 
1921 r.; 1132-gą poselstwo polskie w Prswłze;
1133-cią pamiątka walki o szkolę polską 1905 r. 
w Lublinie dnia 10 października 1921 r.; 1134-tą 
imienia Maryana Borzęckiego, zastępcy komen­
danta Równego —  od pracowników Komendy 
głównej, policyi państwowej; 1135 i 1136-tą Sando- 
miersko-Opatowski Związek ziemian (przez „Głos 
Narodu” — wpłacając po 30.000 Mk. za cegiełkę. 
Prócz tego, na odbudowę Wawelu Szkoła powsz. 
kopalni „Wiktor” z. Milowi© złożyła* jaka ofiarę 
ze składek 8009 ML.

Ropstiasr t<9S$ns Łsa. J. Sławaeińcge.
Czwartek 3 listopada.: „Salome” i '„Tragedya 

florencka” Wilde‘a.
Piątek 4 listopada: „Zaduszki*  ̂ Grabińskiego. 
Sobota 5 listopada: „Salome” i „Tragedya flo­

rencka” .
Niedziela 6 listonnda: Po poł. ..Zaduszki” Gra­

bińskiego, wlecz. ,Dzieje wdonu” Wroczyńsldego.

Miejski fea r̂: Opera ś Operetka.
.Czwartek 3 listopada: „Księżniczka c:'rrdls'/.a”.

Repertuar „Bagateli*,
Czwarek 8 b. m.: „Dr Stieglitz”.
Piątek 4 b. nr.: „Dr Stieglitz” . i
Sobota 5 b. m.: „Dr Stieglitz”.

Repertuar „Newoś®2” .
Czwartek 3 b. m.: „Zuza”.

Mcuka, St^ratara, sztarka.
„TYGODNIK ILLUSTROW ANY” , Nr. 44

(ogólirego zbioru Nr. 3233) zawiera w dziale li­
terackim: interesujący artykuł pióra Z. Dębi­
ckiego p. t. „Cywiiizacya a kultura” , w którym 
autor dał rzut oka na różnicę tych dwóch po­
jęć, tak często ze sobą mieszanych. M. Wilejszis 
(Raciborskiej) wierszyk „Kościół na Antokolu’1, 
•pisany tak, jak pisywana u nas poezye lat te^ 
mu sześćdziesiąt i „Zamek w Dębnie” , ozdobio­
ny licznemi ilustracyami, a napisany przez Zbi­
gniewa Bocheńskiego. Autor tego krótkiego, 
ale mieszczącego dużo treści, artykułu zwraca 
uwagę czytającego ogółu na zamek w Dębnie, 
będący jednym z niewielu dobrze zachowanych 
zabytków naszego budownictwa mieszkalnego 
z  espoki przełomowej między XV a XVI stule­
ciem. Dziś grozi temu arcydekawesnu z&bytko-

Obydwa przemówienia wypowiedziane były 
\v języku francuskim. (ir j

ivł zagłada, ponieważ, g t Urząd: złemsla prze­
znaczył połowę dóbr Dębno na* wywłaszczenie, 
vvobec czego obecny właściciel Dębna^ p. Ja­
strzębski, nie mógł dalej ząjmowuć się koicser- 
wacyą zaiakm C-g -spowodBiwała zaaateazoBe wy­
właszczenie — pozytywnie niewiadomo, bo ma­
jątek nie. jest źle gospodarowaaiy. Chjda, że 
nie są pozbawione podc-t&wy wieści, iż pewna, 
bardzo wplywo-wa osobistość, zagięła parol na 
części mającego być mywiaszczcnem Dębna, 
co stałoby sio z prawdziwą krzywdą dla nasze­
go budownictwa zabytkowego.

Bogato ilustrowany artykuł „Muzeum Wiel- 
hapołskiejn” przez Dra M. Gumowskiego, dal- 
•zy ciąg- noweli Z. Rabskiej: „Gajowy Warta” , 
8t. Lama artykuł „Zbytek w dawnych staro- 
jaeL'v i  baśń zaduś zna. St.. Grabińskiego: „Sąd 
zmarłych” —  dopełniają treści literackiej nu­
meru, pos.iada.jap.ego pozatem iłustracye z chwi­
li bieżnej 7. odpowiednim tekstem i ,  jak zwy­
kle, obszerny dział szachowy.

„TEATR W WIĘZIENI!?', powieść znanego 
herolda warszawskiego futuryzmu, Antoniego 
SlnmińsTdcgo wynszla nakładem Tow. ivyd. 
,4gnis5i.

„RUBAJYATY”  Gmara Khayyama, poezye in­
dyjskiego poety, ukaząty się w tłómaczoniu 
Iv. Lubiokiego, nakładem Tow. wyd. „Ignis” .

NAUCZANIE DOROSŁYCH czjrtar.ia i  pisa­
nia p. W. Szymanowskiej. Drukiem Tow. wyd. 
„Ignis” .

w w m z  n a w  w m & m m z
z &SH3 3 listopada 1521 r.
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Z JafflS sssfeJ ifcB tesii
W ydzai wykonawczy Komitetu odbył we 

środę po południu w magistracie posiedzenie 
pod przewodnictwem pi^zesa Komitetu J. K. 
Fedorowicza.© Wobec przyznania przez. Radę 
m. Krakowa gruntu pod budowę, eo umożl - 
wia Komitetowi podjecie przygotowawczych 
prac budowlanych, Wydział wykonawczy Ko­
mitetu uchwalił- jednomyślnie zwróćić s ę do 
prof. A. Sz ys zk i -Boh us za o wjdeonanie planów 
szczegółowych Pomnika Wolności. W myśl po­
rozumień a się z prof. Bohuszem, plany mają 
być ukończone w kw etniu tak, aby w maju 
1922 można było położyć kamień węgielny pod 
budowrę. Z kolei rozwinęła się dyekusya nad 
szeregiem kwesty5 i prac wstępnych do budo­
wy. Po wyjaśnieniach wńcepr. Rollego r Sare- 
go, prof. A. gzyszko-Bohusza, radcy W. Ostro­
wskiego oraż po wyjaśnieniach prawniczych 
Dra Elirenpre sa, zalecono sekcyi budowlanej 
Komitetu bezpośrednie przystąpienie do prac 
wstępnych: oparkanienie terenu, budowlanego, 
ustawienie szop na materyał budowlany, spra­
wy ofert, zbadanie terenu, doprowadzeń o wo- 
dociągu itd . Następnie generalny sekretarz Ko­
mitetu red. Grzywiński przedstawił szereg 
spraw bieżących (sprawa odezwy Kom tetu, 
OTganizacya propagandy zagranicą, sprawy fi­
nansowe itd.) oraz iwtnioeM i  zapytonia po­
szczególnych sokcyi. W  spraw adi tych  po- 
w zięto .odpowiednio uchwały*
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KURSA.
Zurych. P. A. T. Kuma k o ń co w  dowie 5 

Berlin 2:85, Holandya 184.75, N. York 543, 
Londyn 21.19, Paryż 39.80, Medyolan 21.85, 
Bruksela 38.80, Kopenhaga 100.50, Sztokholm 
124, Cłirystyauiar 73, Madryt; 72*50̂  Buen *  
175, Praga & 10-,-Budapeszt 0.6T, Zagm b 1.80, 
Bukafresat 3.45, Warszawka 0.15, Wiedfcń. 0.25f 
austr. stompl. 0.15.

Warszawa, p. A. T. Waluty: Dolary Stanów 
Zjedn. gotówka: trans. 3100—3100; franki 
franc. gotówka: trans. 210; czeki: trans. 225; 
funty szterL czeki: trana. 12800—-12480, sprze­
daż 12500, kupno 12150; Nowy Jork czeki: 
trans. 3100—3000, sprzedaż 3900, kupno 2900; 
mark' niem. gotówka: trans. 17.50, czeki: trana. 
18:1279— 17.50— 17.00; Gdańsk czeki: tran*. 
1&1272; korony austr: czeki: tranz; 31.25; liry 
gotówka: tranz. 120.

Wiedeń. P. A. T. Zamknięcie giełdy. Renta 
majowa 114, austr. renta kor. 114, renta łuto­
wa 115, węg. renta kor. 935, losy  tureckie 
17300, Piyorytety kolei południ. 8140, Angio- 
bańk 7540, Bankvexein 4650, Austr. Zakład 
krdyt. 6500, Bank depozytowy 2599, Laonder 
Bank 9390, Merkury 3250, Uuionbank 4830, 
Bank obrot. 2260, Zivnostenska 16980, Lwów—< 
Czem’owee 13100, koleje austr: 21530, kolej 
połudn. 7320, Alpiny 263O0, Berg und Huet- 
ten 67500, Krapp 11500, Huta Póldi 23000, Pra  ̂
skie Tow. przem. żel. 65000, Rima 15900, 
Skoda 25800, Apollo 25009, Fanto 44790, Galie* 
Karpaty 300.000, Galicy a 300*000.

Praga. P. A. T. Kursa dewiz: Bedln 55,
Warszawa 2.87" i pół do 3.47 i pół, marka nłę< 
miecka 55, marka polska 2.67—8.27
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IBASTON LEROUX.

10

powpaoająsy z o m
Tłoinaczenie z francuskiego.

Usiiedli. W  salonie meble pokryte były 
aksamitem, tak jak w innych pokojach z pe­
wnością pokryte były rypserm Przed każ­
dym fotelem leżała poduszecza czerwona do 
oparcia nóg, przeznaczona dla dam przyby­
wających z wizytą. Na kominku stał zegar 
* czarnego marmuru, z bronzowym ryce­
rzem w rzymskiej zbroi na szczycie i duży 
srebrny świecznik. Na każdym meblu leżała 
jakaś biała koronka. Z oszklonej szafki w y­
glądały drobne przedmiociki ze słoniowej ko 
ści, perłowej masy i Jajo strusie.

—  Miłe tu musi być życie —  mruknął 
pod noeem Jacek.

—  Nadewszystko, jeżeli ktoś piastował 
marzenie, że będzie panią zamku de la Ro- 
aerase.

—  To prawda, odparł szeptem Jacek. W y 
starczy to, by zamącić najtęższy umysł.

Umilkli, bo usłyszeli szelest sukni w ko­
rytarzu i zaraz drzwi się otwarły.

Weszła Marta. W yglądała jeszcze bardziej 
widmowo w lekkim, białym peniuarae, spły­
wającym luźno wzdłuż wątłej kibici. Twarz 
je j pożókła, a wielkie czarne oczy lśniły nie­
pokojącym  blaskiem. Podała im z żywością 
obie ręce.

—  Och! tak się cieszę, tak się cieszę, że 
was widzę. Gdybyście państwo nie nadeszli, 
byłabym znowu uciekła, nie mogłabym cze­
kać do jutra. W y jesteście moimi przyjaciół­
mi, prawda?... Powiedział mi to doktór Mon

jfcier... Panie Jacku... trzeba... ale cicho! pno-
('czę poczekać...
| Podeszła ku drzwiom i nadsłuchiwała 
: przez chwilę. W róciła potem z palcem porzy- 
1 ■ ulonym d;o bezknristych warg.

—  Strzeżmy się, strzeżmy się starej słu­
żące j. Teraz będę mogła zawisze wychodzić 
ilekroć zechcę, bo przekonałam się, że klacz 
od spiżami otwiera zarazem ogrodową furt­
kę... W  ten sposób, zamiast oczekiwać na 
niego w  małej altance i daremnie wyciągać 
ku niemu ramiona, będę mogła wyjść do 
niego, gdy się ukaże. Rozumiecie mnie pań­
stwo? Pójdę do niego, on może weźmie 
mnie w  ramiona i zabierze z sobą na zaw­
sze do zmarłych... Takbyra chciała umrzeć 
teraz, gdy wiem napewmo, że on już nie 
żyje. Myślę, że to niedługo nastąpk Panie 
Jacku, chcę panu zwrócić na to uwagę, że 
pan musi pomścić śmierć brata. Pani de la 
Bossiere z pewnością jest tego samego zda­
nia. Morderca Andrzeja nie może nadal tak 
swobodnie obcować z ludźmi, jak dotąd. Po­
myślcie tylko, że ja codzień muszę towarzy­
szyć mu przy śniadaniu, obiedzie i tam da­
lej... Tylko nadzieja zemsty podtrzymuje 
mnie jeszcze. Co dzień o to proszę Boga, a 
Bóg przysyła mi co  noc Andrzeja, który 
udziela mi potrzebnych wskazówek... tak, 
rzeczywiście, panie Jacku... n;e  długo bę­
dziemy wszystko wiedzieć i to bardzo nie 
długo... Tej nocy przyszedł... cicho! Słyszę, 
że ta stara służąca kręci się po korytarzu: 
trzeba się jej wystrzegać... to może wspólni­
czka. K to wie, wszystko jest możliwe!... ona 
podsłuchuje pod drzwiami.

Uchyliła ćLnzwi i rzekła głośno, z  a fek ty  
cyą  w głosie, choć myślała^, że zachowuje się 
zupełnie naturalnie.

—  Deszcz przestał padać. Praeadźmy się 
trochę po ogrodzie...

Na progu ogrodu spotkali starą sługę. 
Miała ona poczciwą, dobroduszną twarz. 
Służyła u pierwszej żony pana Saint-Firmin 
i nigdy nie dokuczała drugiej. Prawdopodo­
bnie n :e odgrywała żadnej tajemnej roli i ro 
bila wrażenie osoby, zajętej tylko gospodar­
stwem. Obecnie zapytała, czy „ten pan i par 
ni pozwolą sobie coś podać“ .

—  Nie, nie! krzyknęła Marta). Nłc ńie 
jedzcie!... Biszkopty są stęchłe!... Nie bę­
dziesz przecie utrzymywać^ Nia&aiiiOi, że nie 
są stęchłe?

Natalia za iej plecami wzruszyła ramiona­
mi z litością i żalem i  szepnęła, stukają się 
w czoło:

—  Biedna, biedna pani!...
Marta pociągnęła gości do ogrodu.
—  Biszkopty mogą być zatrute... Gzy mo­

żna być pewnym czegokolwiek?... Ja jem, 
ja jem naturalnie wszystko, co mi podają, 
bo chcę prędzej umrzeć, ale w y, to  co  in­
nego...

Szli za nią w milczeniu. Wsunęła swe ma­
łe nóżki w  ogromne kalosze i oni zrobili to 
samo. Brnęli tak po błocie alei, wysadzanej 
drzewami owocowemi, tak staremi, że sędzi­
wa kora sama odpadała płftami. Boże! jar 
kiż ten ogród był smutny! Deszcz przestał 
padać, ale z każdej pokrzywionej gałęzi, 
z  każdego zapóźn‘onego listka spływały 
wielkie krople, niby łzy, wylane pnzez drze­
wa za minioną młodością, o  której wskrze­
szenie nikt się nie troszczył. Marta zarzuci­
ła chustkę na ramiona i ofcuFła się nią drżąc 
cała. Pańshwo de la Bossiere zrozumieli 
wkrótce dokąd ich prowadiziła.

Widzieli już w końcu topolowej alei, po

lewej stronie, sławną altankę, w  której Mar­
ta spędzała większą część nocy. Była <to 
nędzna, stara budowla, obrosła mchem; po 
spiczastym dachu pięły się bluszcze, zwich­
rzone wiatrem, wyglądały jak stary, wyszły 
już z mody kapelusz. Stopnio schodków b y ­
ły  zbutwiałe, na wpół zgniłe z wilgoci i staro­
ści. Poręcz, stoczona przez robactwo, ugi­
nała się pod ręką.

Marta niecierpliwiła się. Gdy się we troje 
znaleźli w  altance rzekła zaraz:

—  Tu będę mogła spokojnie wszystko 
opowiedzieć. Nikt nie usłyszy, a my może­
my widzieć wszystko, co  się w  domu dzie­
je. Patrzcit, zawołała nagle, -wyciągając ra­
mię. Ola tutaj przychodzi!! W  mroku wie- 
czoornym, który otulał już1 bladą wstęgę 
rzeki ewym welonem rysował się mały za­
gajnik wierzbowy.

Na ten zakątek, samotny f opuszczony 
padał cień pobliskiego osikowego lasku.

Och! jak tu smutno! szepnęła pani de la. 
Bossiere.

—  Tak, ale gdyby pani wiedziała, jakie 
to piękne przy blasku księżyca... gdy on 
unosi się nad wodami. Bo on chodzi po w o­
dzie, jak Jezus —  przysięgam wam —  i to 
wydaje mu się takie proste!... wychodzi p o ­
tem na brzeg.

—  Ależ moja biedna mała, przerwał Ja­
cek, on przypływa na tem czółnie. Pani sły­
szy dźwięk łańcucha łódki, który on przy­
wiązuje do jednej z tych wierzb.

—  Ależ pozwól mówić pani Saint-iFrmm. 
Gdyby to było takie proste, pani Saint-Fir- 
min zorientowałaby się dawno.

—  Pani ma słuszność; nie jestem ani śle­

zazwy-

pą, ani głuchą, ani waryatką, bez względu 
na to, co mówi mój mąż...

—  O której godzinie przychodzi 
czaj? spytała Fauny.

O czwartej. Ale ja -czekam zawsze bez 
względu na godzinę. To mnie wcale nic nu­
ży teraz, gdy wiem że przyjdzie, lub. że 
może bodzie mógł przyjść. Wiera, że nie za­
wsze przychodzi, ale ja czekam co noc. —  
O czem to ja mówiłam? Aha! wychodzi w* 
tem miejscu na brzeg, choć czasem ukazuje 
się zupełnie nagle, tak, że nie wiadomo, z 
której strony przybywa... zjawia się i k o ­
niec... Podchodzi i wyciąga ku mnie ramio­
na w  milczeniu. Nie słyszę niffdy jego  k ro ­
ków, tylko brzęk łańcucha. W idocznie d u ­
chom towarzyszy zawsze ten dźwięk, na 
znak, źo są więźniami śmierci.

—  Moje biedno dziecko, moje biedno dzie­
cko, przerwał raz jeszcze Jacek... gdzie pa­
ni to wszystko czytała. K iedy to wszystko 
śniła.

—  Ależ’ pozwól, Jacku, proszę eię, —  
rzekła niecierpliwie Fanny.

—  Dawniej myślałam, że śnię, a!e tera/z 
jestem pewną, żo on przychodzi naprawdę, 
że czeka na mnie, że kocha mnie zawsze, 
mówiła Marta melancholijnie kiwając głową. 
Biedny, nieszczęśliwy z tą krwawą raną na 
skroni... Pewno liczy na mnię, że go pom­
szczę, ale ja jestem taka słaba... taka sła­
ba... nie będę umiała wziąć się do tego, je ­
żeli w y oboje mi nie pomożecie... Ujęła każ­
dego z nich za rekę i ścisnęła z nieprawdo­
podobną siłą.

(e&jg feimy

—  Bilanse . . . .  tt. 860 —  
GÓRA. —  Podrpziiik księgowości T. I. „ 530 —

T. II. .  400 -—  
„  T. Ul. .  9 0 0 —  

PAWŁOflSKI A. Księgownśd rękodzielnika „ 1 4 0 ’—

Do nsbycia: w Ksęincy Pol.ki.1 T. N. S. W. w . Lwowie, 
w. Ma łaskiego 5, lub w Warzawie, ftawy Sw at 59. 1472

WIECE KOŚCIELNE
woskowe 1 p6hvoskowe

po umiarkowanych cenach poleca pierwszorzędna 
nolsfes i chrześcijańska firraa:

KAROL BIAŁEK, Żywiec, ul. Kościuszki
Przyjnr je  stare świece <io przetapiania i kupuje wosk.

Na żądanie wysyła cenniki bezpłatnie. 1086
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Bank Związku Spółek Zarobkowych
GD32IAŁ KRAKOWSKI —  Rynek gł. 19.

zsw i. lsBiia niniej3zem, l iW

ta płacić będzie od nowych wkładek

3 y | o  roczn ie  o d  w k ładek  p ła tn ych  a vista

Oj roczn ie  od  w kładek  płatnych
za 1 iniesięcznera wypowiedzeniem

Oj roczn ie  od  w kładek  nłatn^eh 2 !o x w
za kwartalnem wypowiedzeniem  

Sj roczn ie  od  w k ładek  p łatnych
za pClroczncin wypowiedzeniem

Sjl|2°|o ro czn ie  o d  w k ładek  p łatnych
za roczuem wypowiedzeniem.

systemów :
S t5vei», E o r e h , D iir k cp p , B e rg - 
m aan, E a c s a - i lo y d . D aag, Kom uSck,

bardzo mało używanych, na zupełnie 
nowych jjimwch po jednolitej cenie:

48 tysięcy marek niemieckich
  loco Gdańsk Fil]n. ■ ■ ——

5 -os
w najnowszetn, luksusowem wykonaniu, 

po jednolitej cenie:
129 tysięc/ marek niemieckich

-  — loco Gdańsk-Fiija ■ —

im hi M n  wielki wybór saetóów feksawwnh
rozmaitych syitemów

wszystde auiemob !g z prawem wywozu do Polski 
p o le c a : 915

W . E ^ m p ow lcz
Fiija G dańsk-G liva, D anzigerstr. 4 8 .
Ig ion i iteói w tatiaii: Pozrai (I. Weteifci 6.
Mm tekgnfiotiy Centrali: Ma, Pozdsó —  (Telefon 2222) 

fiiji w CdaóslHK PMra (TeL Oliw 97)

• S ie cz k a rn ie , m ło ca rn fe , w ia ln ie , k le .  • 
J ra ty , p rzy s ta w k i, p łu g i , b ro n y , k u lty - J 
| w a lo r y , k a r lo H a rh l, b u ra cz a rk l, g ra - •

b ia r k i, s ir u n ik i ,  w iró w k i.
« . Sprzedaż częściowa oraz hartowna 1457

| n Dem Handtowo-RoSniczy „SL£B&“  :: 
l K r a k ó W y  u l ic a  D ł u g a  Ł. 3  9 .

• Reprezentacya fabryki maszyn rolniczych

i „T R Z E B IN IA fi fi Tow.
ekCi

W A S D N Y  Z B IO R O W E
„POLSKI GL0B“ Towarzystwo Transp.-Handlow0 Ska.Akc.

przypomina, że z otwarciem sezonu, zaprowadza regularny ruch 
przesyłek zbiorowych między Krakowsm-lYarszawę, Krakowem- 

Lwowem, Warszawę-Lwowsm I z powrotem.

Prawie codziennie wysyła zbinrewe wagony pociągiem osobowymi —nmma— —    —  r>—— —  ■■ uw iw ■tnnuwi r—ewrnem—mammmmmmmmm
pod najkorzystniejszymi warunkami.

Przesyłki cdhiera wfescymi Wami przawczcwysi! bezpośredni po zawiaimlnta.
Uprasza sig zatem P. T. Interesantów zgłaszać a woje przesyłki 

do Oddziału Spedycyjnego

„POLSKI GLOB" Sia Akc. Krakćwv J ? L A ,  58. ®

M E  BA N K PO M O RSKI
ODDZIAŁY:

G dańsk  W arsza w a  B y d g o szcz  T oru ń
Langermarkt 14,2 PI. Napoleona 6 ul Dworcowa 2 ul. Szeroka 25

TeL 1592. TeL 8032. Teł. 1299 1 599. Tel. 651 i 652.
O tw iera  ra ch u n k i b ie lą c e  t p rz e k a z o w e , za ła tw ia  w sże lk fe  

tra n sa k c je  b a n k o w e .
Kupno I sprzedaż papiorów wartości wych i dswiz wszolkiago rodzaju.
Przyjmuje przekazy na Pciskę I zagranicę oraz itecenia giełdowe.

===== 2&SCS3P Z & & Y &  5 = =
Finansuje p rred s lą b io rstw a  p rzem ysłow e.

Przyjmuje depozyty (wkłady) I płaci C°/o do 3o/0 stosownie do unio wy 
1 terminu wypowiedzenia.

wm B A N K  D E W ó S ^ W Y  mm 1542
UWAGA: BruH nrzyjmujc Jeszcze zapisy na niewielką i!oś6 ake|! ostatniej 

emisji po kursie emisyjnym z prawem rcpartycji.

FiM S mmrn m i m  i n r
.WG3ET“ Sp.zogr.cdp. Krsków, ul. F!cryanska L. 33.

poleca swoje z u a k o m it ®  wyroby:

V f© © 2  K G h ® m K Ą  -  P U O S a  T W S S 5 J O W
IZ „Ratuszom*1) neutralny we wszystkich odcieniach.

P R O STE K  K I Ę ? 8 W V  -  P R 0 3 2 E K  SCHAMPOS4
<io zębów do p ic1(j;now'GDia włosów

1S92

Przemysł drzewny „STRUG“ Sp. Akc.
w Zakopanem 1505

zaw iadam ia  n in iejszem  S w ych  P. T . A kcyonnryuszy7,

źe efektywne akeye i-ej emlsyi wydaje 

ZIEMSKI BANK KREDYTOWY W KRAKOWIE
ul. Szczepańska L. 1. 

za  z^rroSam ty m ssa so ^ ^ ch  p$tw isrdzeA .

BANK ZWIĄZKU SPÓłEK ZAROBKOWYCH akcy! nie wydaje, jak mylnie podano. Jj]

K a p n o  —  K o m i s  —  S p r z e d a ż .

“ m e t a l e
wyroby mosiężne, miedzians, cynowe, wodoolągowo, oazowe, ogrzewalne i t p.

J u l ia n 1333

K r a k ó w ,  ś w .  d a n a  1 0  (sklep) Tel. 574.

Śledzie zwykłe, maryno­
wane i pocztowo 
„Matje8y“ oraz
—— poleca —

Powidło
1474

K . D ^ o r z a l F  SzczepeAska 11

t€t@ chc®

kupić obuwie
I !  t r w a l e  i  s z y k o w n e  12

niech zapamięta sobie adres:

Wytwórnia obuwia 
szewców krakowskich

Spółdzielnia z ogr. odpow.

K r a k ó w ,  u l .  F l o r y a ó s k a  L . 2 9
Sprsedai hurtowna i częściowa. 

Spółdzielniom 1 Stowarzyszeniom opust znaczny. 
Przyjmajemy zamówienia na miarę. H80

fifi„DESODEROL
najskuteczniejszy środek dezynfekcyjny, za­
bezpieczający przed wszclkiemi epidemjami

pta REIMI Ska i of. oSp. W MfiiiS
1233

r.0:.*, F E U o o o i T r z
jedynie skuteczny i n ieza w od n y  środ ek  d o  

p ie lęgn ow an ia  zębów i ja m y  ustnej. 
Żądać w szędzie! 1344 Żądać w szędzie!

JOT" W a M-tmiKraków. Oioia si.

Miniejszym msniy zaszczyt ziwiadamić W. P. Iż istnisjo

BIURO P0ŚRE8NIGTWA PRACY
m  łp iaM  Eiismî w M w m

W arszaw a, Nowy Świat 4 i .  isss
letóre poleca twjrch członków Jako wykmralltf- 
kowanycb Kierowników. Ekspedjentów I Pra­

cowników cnklcmlezyeh.
Biuro czynne codziennie od  6-eJ do 8-ej w ieczoreaj.
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P O L S K I

B N K  GWARANCTJHT 8. A.
w  K r a k o w ie ,  G r o d z k a  43, 1. p .

Załatwia wszelkie czynności w zakres 
bankowości wchodzące pod najkorzy­

stniejszymi warunkami.
U d z i e l a  k r e d y t u ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  u d s f e t a  
p o r t k i  ( g w a r a n c y i )  d t a  k r e d y t ó w  i  w s z e l k i c h  
Kftnysfc s e h o w lą z a A  f i n a n s o w y ^  I h a n d fo w y t h ,

t a k  k r a j o w y c h  j a k  i sa sra s iS cE n y cS * . ust
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MATUSZEWSKI i Ska
DOM ZBOŻOWY

Domzbo : P o z n a ń  -  e i l .  U w e r s k a  9
Telefonu Nr.

Zboże, nasiona, ziemniaki, warzywa,
Mamatî ÂiAwrgłaEaaĝ aro 
P3S8BBBB9BB8Bł SHBEafifiSBC3flBi5B3B słoma, siano. hjp%»«jKi0aa*atEajaBBKê ^

W ydawca: w zastępstwie Poizkiej Spóiki prasowej K. H o l e k s s .  —  Bodaktor naesehay i odpow. J-aa M a t y a s i k .  —  Drakarnia „Głosu Narodu4* w Krakowie pod sarządsm Romana Fiarka,


